Cens 10 hal. 
Nr. 440. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno- 
razówą przesyłką 2 kor. 10 h. 


Kwartałnie z dwurazową przesyłką 

9 kor. BU h, z jednorazową przesyłką 

8 kor. W państwie niemieckiem kwar- 

talnie 10 kor.. w innych państwach 

kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 
40 halerzy. 


Cena nurieru pojedynczego 
10 halerzy. 


Kraków, Wtorek 31. Sier 


pnia 1915. 
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Wychodzi dwa razy dziennie. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Ułosu Narodu“, ulica éw. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłan 


WYDANIE WIECZORNE. 


e po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi i t. d 80 hal. o: 


Rok XXIII. 


Listy pieniężne, przekazy na prenut 
meratę 1 inseraty nadsyłać należ: 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu“. Prenumeratę oprócz upe 
ważnionych agencyi przyjmuje każd: 
urząd pocztowy w obrębie monarch: 
iw państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaja 
opłacie pocztowej. Rękopisóv 
- redakcya nie zwraca. 


4DRES RED. Ul. ów. Tomasza L 33 
Adr. telegr.: „Głos Narodu“ Krakow 
Teleton redakcyłay Nr 190. — Telefor 
administraeyi | drukaraj Nr. 3944 


wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty. cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę £ kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w Wiedniu Haasensteln i Vogler, 


M. Dakes, il 


Szkoły w Warszawie. 


Zapisaliśmy już poprzednio doniosły fakt, 
jakim była deeyzya warszawskiego Wydziału 
Oświecenia. aby wprowadzić w życie powszech- 
ną obowiązkową nauke szkolną. Wszędzie, gdzie 
brzmi mowa polska, znajdzie echo ten potężny 
objaw samopomocy kierowanej rozwagą i myślą 
o przyszłości naszej. Wszędzie obudzi rtdosną 
świadomość, że społeczeństwo polskie w Kró- 
lestwie, mimo klęski wojennej, mimo niepewnej 
przyszłości, mimo tylu trosk moralnych i ma- 
teryalnych jakie niesie chwila. kieruje swą nie- 
zrównaną siłę organizacyjną ku najważniejsze- 
ut w chwili danej aktualnemu. 

Dzięki nadejściu drogą prywatną pism z War 
szawy, możemy podać szereg dalszych szcze- 
gółów w tej doniosłej sprawie. Opinia polska 
w Galieyi zaczerpnie w nich nowej ufności ro- 
zum i energię Królestwa, które w trudnem po- 
łożeniu świeci przykładem tych cnót. obywatel- 
skich. 


zagadnieniu 


O uruchomieniu uniwersytetu i 
politechniki znajdujemy w „Kuryerze 
Warszawskim“ następującą informacye: 

Dowiadujemy sie, że wyższe uczelnie: uniwer- 
svtel i politechnika będą otwarte w zbliżającym 
się roku szkolnym. Tymczasowo otwarte będę 
tylko pierwsze kursa. Prace organizacyjne są 

w hiegu. 


Społeczeństwo postanowiło przeto dokonać 
tego doniosłego dzieła mimo rozliczne į wielkie 
pr.eszkody, mimo zniszczenia kraju i eałej at- 
mosfery obecnej. W sprawie tej pisze „Gazeta 
Poranna'': 

„Nie mamy jeszcze informacvi o wszystkich 
wydziałach, wiadomo jednak, że niektóre z pra- 
cowni uległy wielkiemu zniszczenin. Taki los 
spotkał mianowicie pracownię chemiczną gdzie 
w czasach ostatnich gospodarowały władze 
wojskowe rosyjskie. Całe urządzenie pracowni 
i wszystkie materyały rozgrabiono doszczętnie. 
W innych działach wywieziono cenniejsze okazy. 
Znikła więc cudna kolekcya kolibrów Taczanow- 
skiego, wspaniały zbiór ryh Dybowskiego, cały 
gabinet numizmatyczny. Z biblioteki zabrano 
wszystkie cenniejsze druki i manuskrypty, z ga- 
binetu zoologicznego znikł katalog, owoce długo- 
letniej i mozolnej pracy całego zastępu ludzi. 
Nadto stan gmachów uniwersyteckich pozosta- 
wia wiele do życzenia. Niektóre z pawilonów 

są moenc nadwerężone i wymagają gwałtow- 

nie remontu. Nie wszystkie przytem gmachy u- 

niwersyteckie są wolne. Część ich zajęta jest 0- 

beenie przez wojsko. 

Oprócz tych trudności natury technicznej, 
które należy przezwyciężyć celem otwarcia 
wszechnicy warszawskiej, poważną troską Or- 
sanizatorów musi być dobór sił profesorskich 
na najbliższą dobę. Pewnen ułatwieniem było- 
by korzystanie z tych sił, które zdołały się wy- 
specyalizować, wykładając na wyższych kur- 
sach naukowych. Łącznie z innymi mężami na- 
uki, przebywającymi obecnie w Warszawie, mo- 
gliby oni stworzyć skład profesorski, którym 
możnaby obsadzić pierwsze kursy wydziałów. 
Gdyby zresztą tworzony pospiesznie w tych 


warunkach uniwersytet polski w Warszawie po- 
siadać miał, pod względem naukowym, pewne 
braki, to jednak nie powinno to osłabiać dążenia 


STANISŁAW KUTRZEBA. 6 


Przeciwieństwa i żródła 
polskej i rosyjskiej kultury, 


Nie można temu zaprzeczyć. że między tem 
poddaniem się kościoła wschodniego — więc i 
rosyjskiego, a tu może w jeszcze wyższej mie- 
rze — państwu a potępieniem życia i świata 
sprzeczność zachodzi. że sprzeczne cele kościo- 
ła i państwa, gdy kościół tylko o życie przy- 
szłe wiemych się stara, o życiu doczesnem wie- 
dzieć nie chce. a państwo właśnie całe urządza- 
niu tego życia doczesnego oddane. Stąd znaj- 
dziemy wśród tych, którzy do tego kościoła na- 
leżą, takich, którzy uznają go nie z wiary, nie 
z przekonania, lecz dlatego, że to kościół naro- 
dowy: bo kościół ten, ograniczający swoje za- 
dania do celów ściśle określonych, nie wywie- 
rał wpływu na obyczaj narodowy, przeciwnie 
wszędzie go w pełni przyjął. Dlatego ten ko- 
śeiół, przez te swoje narodowe cechy, taki bli- 
ski ludności, która go uznaje: nie góruje pop 
zwykle — nie brak oczywiście wyjątków — 
inteligencyą nad otoczeniem. wśród ktorego ży- 
je i działa. z tejsamej wychodzi warstwy, a Je- 
dnak u tych ludzi ma pełny szacunek (mniej u 
warstw wyższych), a wiara prawdziwie u ludu 
gorąca. Stąd jednak znajdziemy wśród wyzna- 
wców tego kościoła także takich, Którzy potę- 
pią świat i wszystko, co na tym świecie i z tego 
„wiata. Może największy, napewno najbardziej 
„nany z nieh. to — Tolstoj. ten prawosławny 


Schalek. E Braun. R * 


H. Friedl, A. Joessel. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, Komunikaty 


prywatne po kronice: 1 


korona od wiersza. 


organizatorów do nruchomienia go z nadchodzi- 
cym rokiem akademickim”. 


Grono b. studentów politechniki oglasza w 
pismach wezwanie do kolegów, znajdujących się 
w Warszawie i na prowincyi. aby zgłaszali się 
celem porozumienia się co do dalszych studyów. 
Jeżeli bowiem zgłosi się znaczna liczba studen- 
tów: będzie można uruchomić dalsze kursa. roz- 
począć zajęcia laboratoryjne. 

Kwestya pokrycia kosztów szkol- 
nietwa polskiego zajmuje obecnie prasę 
warszawską. W „Dzienniku Polskim” znajduje- 
my artykuł, zajmujący się tą sprawą. Budżet 
szkolnictwa w Warszawie ma wynosić 1,600.000 
rubli, lecz z powodu braku funduszów podniosły 
sie głosy, aby okroić go do dawnej kwoty 600 
tys. rubli. W takim razie nie możnaby myśleć 
o otwarciu polskiego uniwersytetu ani polite- 
chniki i musianoby ograniczyć się do szkół lu- 
dowych. „Dziennik Polski“ proponuje, aby u- 
chwalić podatek szkolny od mieszkań. Miano- 
wicie w Warszawie dotychczas 100.000 mie- 
szkań nie opłacało wcale podatku. Wyznaczając 
po rublu kwartalnie od mieszkania, otrzymano- 
by 400.000 rb. rocznie, co razemznormalną kwo- 
tą budżetu na szkoły (600.000 rb.) oraz z podat- 
kiem szkolnym od mieszkań opodatkowanych 
(600.000 rubli) uzyskałoby się właśnie 1,600.000 
potrzebnych na wszystkie szkoły. „Dziennik 
Polski“ kończy : 

Nie może ulegać wątpliwości, że mieszkańcy 
Warszawy chętnie zapłacą ten nowy podatek 
szkolny mimo kryzysu ekonomicznego, mając 
całą świadomość tego, na jaki cel ofiarę tę skła- 
dają. Ostatnia kwesta na wpisy szkolne jest 
najlepszym dowodem tego, że Warszawa ma w 
sprawie szkolnej tylko jedno zdanie, a brzmi 
ono wyraźnie į dobitnie: Chcemy szkół polskich 
i damy na nie. 


W ważnej sprawie językowej przyno- 
szą pisma szereg opinij i wyjaśnień. 

Wydział Oświecenia w Warszawie, wprowt- 
dzając powszechne obowiązkowe nauczanie w 
si kołach ludowych, postanowił, jak wiadomo, 
zatrzymać, między nnemi przedmiotami wy|- 
kładowyni. język rosyjski. ©beenie „.(roniec* o- 
ołasza odezwę Zarządu Tow. nauczycieli 
i nauczycielek ludowych, z oświadczeniem, że 
nie wchodząc w pobudki, jakie kierowały Wy- 
działem Oświecenia, członkowie Towarzystwa 
nie poddadzą się tej decyzyi i protest swój wy- 
rażą czynnie, usuwając doszczętnie ze szkoły 
język rosyjski. 

Sprawą tą zajmuje się „Dziennik Polski* w 
artykule, który stawia rzecz jasno i informuje 
dokładnie. Tok myśli jego wywodów przedsta- 
wia się jak następuje: 

Szkoły trzeba otworzyć jak najszybciej, grun- 
townych reform nie można przeprowadzać na 
kolanie, bo pożytek naukowy jest pierwszy. Po- 
zostawiając zredukowaną liczbę godzin nauki 
rosyjskiego w szkołach średnich Wydział 
Oświecenia sprowadził ten język do roli, jaka 
przypada wszelkim językom obcym. We wszyst- 
kich średnich szkołach na swiecie uczy się języ- 
ków obcych, uwzględniając szczególnie języki 
narodów sąsiednieh. Z Rosyą będzie Królestwo 
sąsiadowało, cokolwiek losy postanowią. Ueznio- 
wie poprzednio się go uczyli, więc trzeba w ich 
interesie uzupełnić tę znajomość do takich roz- 
miarów, aby im się przydała w praktycznem ży- 
ciu, zwłaszcza w handlu i przemyśle. Ale jeżeli 
jaka szkoła średnia będzie chciała znieść zu- 
pełnie język rosyjski, lub ograni- 
czyć jego wykład, Wydział Oświecenia 
nie przeciw temu mieć nie będzie. 


| . a . 
dalej nie można, potępił państwo z jego urzą- 


dzeniami i władzą, potępił całą kulturę i wszy- 
stkie jej dorobki, całą wiedzę i sztukę, postęp 
techniczny i gospodarczy ludzkości, bo to wszy- 
stko — piekła na ziemi odrodzenie, potępił 
wreszcie cały ten kościół. którego mienił się 
synem, jego instytucye. formy, nauczycieli, na- 
wet przepisy i sakramenty. A jednak ten Tol- 
stoj, negujący nawet prawosławny kościół, 
przez ten kościół wyklęty,. wyrzucony z grona 
wiernych -— to przecież prawosławny człowiek. 
który tylko mógł z tej prawosławnej wyjść 
cerkwi. 

A kościół zachodni, rzymsko-katolieki? 

Taksamo on pojmuje istotę religii, jako tej, 
która odkupienie daje człowiekowi, odkupienie 
od: grzechu i śmierci, Ale śmierć nie rozpoście- 
sa tu swoich czarnych skrzydeł, by świat prze- 
słonić oku człowieka. Od grzechu przedewszy- 
stkiem ma być człowiek zbawiony: jeśli odku- 
pienie od grzechu zdobędzie, to zdobędzie i od- 
kupienie od śmierci. Za wybawieniem od grze- 
chu idzie wybawienie od śmierei, więc już tu. 
na ziemi, dokonywa się odkupienie od śmierci 
przez usunięcie grzechu, przez czystość życia 
w wierze, miłości i nadzieji — w pełnieniu do- 
brych uczynków. Kto tak postępuje, kto grzech 
zmaże, dla tego śmierć istnieć przestaje. A jeśli 
tak. toć jasna, że chodzić musi o to, by tu na 
ziemi ludzi do czystego życia skłaniać do 
wiary i dobrych uczynków pełnienia. Więe nie 
msza nad sakramentami w tym kościele gó- 
ruje, lecz sakramenty nad mszą, bo to šro- 
dek do oczyszczania duszy, a z pośród sakra- 
mentów jeden nad inne wyrasta: pokuta. Jeśli 


mnich, choć nie w mnicha habicie, który w mysl o terapię duszy ma kościoł się starać, to ten 


mniszych ideałów, ideałów ascetów tego ko- | 


cioła, zaszedł w negacyi świata tak daleko, że 


sakrament najsilniejszem, najzbawienniejszem 
lekarstwem. W mszy — kościół ofiarę przede- 


| Co do szkół ludowych. postanowiono utrzy- 
mać naukę języka rosyjskiego tylko dla tych 
uczniów, którzy go dotychczas się uczyli. No- 
wym wykładany nie będzie. Ale i to uważa 
„Dziennik Polski” za zbyteczne, stawiając jako 
tezę. że w szkołe ludowej polskiej jest 
miejsce tylko dla języka polskiego. „Obstawali- 
śmy — pisze — przy tem stanowczo za rządów 
rosyjskich, dziwnem byłoby i niezrozumiałem. 
gdybyśmy mieli obecnie czynić w tej mierze 
jakiekolwiek ustępstwa. Należy wierzyć, że Wy- 
dział Oświecenia zmieni swe zarządzenie“. 


Wyraziliśmy wczoraj zapatrywanie, że rze- 
czą opinii Królestwa bedzie zająć stanowisko 
wobec postanowień Wydziału Oświecenia. Z 
dzisiejszych informacyj widzimy, że pozosta- 
wienie rosyjskiego, jako jednego z przedmiotów 
wykładowych, nastąpiło w mierze ograniczonej 
i tylko w niektórych wypadkach. Daliśmy też 
wyraz nadziei. że wkrótce i ten ostatni ślad uci- 
sku zniknie ze szkoły polskiej. Życzenie to wy- 
raża „Dziennik Polski*, a sądzimy, iż zgadza się 
w tem z niedostępnymi nam, niestety, innymi 
dziennikami, które w tej sprawie pewnie zajęły 
stanowisko. W każdym razie trzeba odróżnić 
kwestyę języka rosyjskiego w szkołach śre- 
dnich, a w ludowych, jak to czyni „Dziennik 
Polski“. Rzeczą Wydziału Oświecenia będzie żą- 
dania opinii rozpatrzeć i ewentualnie urzeczy- 
wistnić. 


8 r =- u . a 
List Henryka Sienkiewicza, 
Od Henryka Sienkiewicza otrzymała 


dzisiaj redakcya „Głosu Narodu“ list 
następującej treści : 


Szanowiiy Panie:Redaktorze! 

Niektóre dzienniki austryjackie podały za 
warszawską „Niepodległością* wiadomość o 
mojej bytności u ministra Delcassćgo, który 
jakoby przyjął mni: źle, a nawet brutalnie, 
a gdym chciał z nim mówić o przyszłych 
losach Polski — odesłał mnie do rządu ro- 
syjskiego. 

W ostatnich dniach podała także tę wia- 
domość wiedeńska „Neue Freie Presse“, a 
zarazem ogłosiła z łego powodu arlykutł 
wstępny, opalrzony w odpowiednie do jej 
stanowiska wywody polityczne. 

Z dziennikiem tym polemizować nie mam 
zamiaru, ale dla zapobieżenia rozszerzaniu 
plotki, oświadczam, że w Paryżu nie byłem 
od lat siedmiu, a ministra Delcassćgo nigdy 
w życiu nie widziałem, zalem nie mogłem 
z nim mówić o sprawie polskiej, ani o ża 
dnej innej. Blizko od roku mieszkam w Szwaj- 
caryi, a jako prezes komitetu filantropijne- 
go, który musi zabezpieczyć sobie dostęp do 
wszysikich trzech dzielnic Polski, odma- 
wiam nawet sympatycznym mi dziennikom 
rozmów poliiiycznych. 

Do ministra Delcassćgo pisałem raz je- 
den przed dziesięciu laty (w r. 1904), gdy 
rząd francuski przysłał mi legię honorową. 
Ponieważ przysłano mi ją jako lileralowi 
rosyjskiemu, oświadczyłem, ze jestem pisa- 
rzem polskim, nie rosyjskim, i zażądałem 
sprostowania pomyłki, co leż uprzejmie u- 
czyniono. 

Nakoniec jestem pewien, że gdybym się 


zgłosił do p. Delcassćgo dla traktowania 
sprawy polskiej, wówczas, jeśliby taka roz- 
mowa nie była mu na rękę, mógłby mi nie 
udzielić posłuchania, ale gdyby go udzielił, 
lo Iraktowałby mnie z należną mi grzeczno- 
ścią. 

Zostaję z poważaniem 

Henryk Sienkiewicz. 

Vevey, d. 19 sierpnia 1915 r. 


Odbudowa kooperatywy. 


Wielkie zadania mamy do rozwiązania. Od- 
budowa kraju odsłania przed nami nie tylko 
zniszczenia jakie spowodowała wojna przyno- 
sząca nam pustki i zgliszcza, zniszczenie życia 
gospodarczego na wsi i w mieście: lecz wyka- 
zuje nam także dawne nasze błędy i przewinie- 
nia. Sanacya jest konieczną, jeżeli chcemy, aby 
to nowe życie rozpoczęte po wojnie, było niem 
faktycznie, a nie. jak dotychczas, wegetacyą 
chorego człowieka, podtrzymywanego narkozą, 
przez „Lachende Erben“ wyczekujących na 
jego rychły skon. 

Jednem z pierwszych zadań jest przebudowa 
naszej kooperarywy. a drogowskazem dla niej 
powinna być Poznańskie. Stworzenie centrali 
w typie „Banku Stowarzyszeń Związkowych” 
pozostających pod patronatem ks. Adamskie 
go. nadającego kierunek wszystkim spółkom. 
pozostających z nin w związku. Przykładem 
także powinna być działalność wprowadzona 
na modłę poznańską przez Dra Rząda w War- 
szawie, a skupiająca już w centrali 34 milio- 
nów rubli. Nie pozostawajmy więc w tyle poza 
tamtemi dzielnicami. bo przebudowę naszej 
kooperatywy nakazują nam niesłychane wprost 
stosunki panujące w naszym kraju. obrona 
chłopa i drobego mieszczaństwa przed lichwą 
uprawianą w formach chorobliwej kooperaty- 
wy. podjętej przez siedemset kilka- 
dziesiąt spółek familijnych po- 
wstałych po roku 1873, którym ustawa o li- 
chwie nie zdołała położyć tamę. Występują one 
pod firmami „Credit Anstaltów“, „Disconto Ge- 
selschaft“ i wielu innych. zapożyczonych sobie 
od wielkich firm bankowych dla bezkarnego u- 
prawiania „łupiskórstwa”. 

Spóka taka, składająca się z kilku członków 
familii, rozpościera zagony w danej miejsco- 
wości i okolicy, nakłania ludność do korzysta- 
nia z drobnych pożyczek, stu, dwustu i trzystu 
koronowych, ściąga udziały i wkładki. aby usta- 
wie stało się zadość, by mieć pozór do uprawia- 
nia lichwy. Z chwilą nastania ciężkich czasów. 
familia na gwałt wycofuje swe udziały i 
wkładki, a pozostają tylko udziały chłopów i 
drobno-mieszczan. odpowiadające za machina- 
cye wyecofującej się familii, która w innej for- 
wie i na innym gruncie rozpoczyna budowę 
„owejkooperatywy'. 

Poza „Związkiem Stowarzyszeń Zarobko- 
wo-gospodarczych'  zapoczątkowanym ongiś 
przez „Związek Polski“. który założyli swe 


go czasu Śp. szczepanowski i obecny prezes 
Z. 5. Z. G. p. Biechoński — istnieją jeszcze 


związki ruskie, jak: „Ukraisńki Sojuz” i dru- 
gi stworzony przez partyę moskalofiiską. Po- 
nadto istnieje związek żydowski. założony przez 
Dra Bernarda Witlina. grupujący wokoło siebie 
300 żydowskich towarzystw i dwa _ drobne 
istniejące w Drohobyczu i Stanisławowie. 
Obawa przed kontrolą i wglądem w księgi 
niezachęcała familijne banezki do przystąpie- 


wszystkiem widzi, ofiarę Chrystusa, którą ona 
ma uzmysłowić. Ukrzyżowanie — to najwię: 
kszy akt Chrystusowego życia, przed którym. 
ustępuje nawet ten wielki akt, na Wschodzie 


silniej zaznaczony, gdy Bóg stawał się człowie-' 
kiem. Stąd msza i cicha być może, bo i ona. 


na równi z tą zewnętrznie wspaniałą ofiarę 
uzmysławia: forma mało tu znaczy. A zada- 
(niem księdza, katolickiego kapłana. nie tylko 
służba kultu, lecz wychowanie dusz. pasterskie 
| jego obowiązki. 

Inny więć też stosunek tego kościoła do ży- 
ca i państwa. Jeśli tu na ziemi zyskać można 
odkupienie przez usunięcie zmazy grzechu, to 
tu można — tu. na ziemi, trzeba budować kró- 
lestwo boże, tę: civitas Dei. o której mówi. 
św. Augustyn, opartą o dusze wiernych. Dużo. 
na świecie złego — ale z tem złem walczyć 
| trzeba, tępić je, bo świat nie musi być zły. 
można go na dobry przerobić; ale trzeba ludzi! 
wychować do tego królestwa bożego na zie- 
mi, trzeba im dać miłość jako podstawę życia, 
miłość Boga i bliźniego, wpoić cnoty te, które 
|do życia czystego są konieczne, nie tylko 
cnoty bierne, lecz i czynne, by nie uciekali od 
świata, wzdrygając się przed jego nieprawo- 
ścią, ale mieli dość siły to zło przezwyciężać, 
temu, co dobre, pomagać do panowania. A tak 
na ziemię z nieba królestwo boże ściągnąć zdo 
ają. Optymistyczny to pogląd na Świat, na, 
życie; nie ma obawy tego świata; jest odczu- 
cie jego piękności, wiara w to, że om dobry 
być może. I w zachodnim kościele spotkamy 
eremitę; spotkamy go i u samego zarania na 
szych dziejów w Polsce, już za Chrobrego. Ale 
' nieliczni ci eremiści. Asceza jako przykazanie 
dla wszystkich doprowadziła do średniowie- 
cznej sekty biczowników. która przeszła przez 


l 


nia do „Związku Stow. Zar. gosp.“ pozostają- 
cego pod egidą Banku Krajowego. Obecnie 
zas gdy powstał „Gal. Wojenny Zakład Kredy- 
towy” familijne banezki nienależące do Z. X. 
Z. G. straciły drabinkę, łączącą ją przez Bank 
Krajowy z Gal. Wojennym Zakładem Kredy 
towym i to powoduje obecną tęsknote do przy- 
stąpienia do związku i walkę odbywającą się 
na terenie krakowskim i wiedeńskim. 

Miejmy nadzieję, że z fermentu, jaki prze- 
chodzi kooperatywa, wyjdzie ona wołna od 
dawnych błędów, wzmocniona nabytem do- 
świadczeniem, wzbudzająca posłuch i wyty- 
czająca drogi wszystkim towarzystwom, p070- 
stającym pod jej patronatem, jakiemi kroczyć 
one powinny, a to tem więcej. że ciąży na nas 
obowiązek odbudowy kraju i całego naszego 
Życia gospodarczego. Aczkolwiek ponieśliśmy 
straszne straty. nie powinniśmy się niemi zra- 
żać, lecz dążyć do uzdrowienia idei koopera- 
tywy. Usunąć możność zakładania lichwiar 
skich towarzystw familijnych i wogóle kas 
których zakładanie nieodpowiada faktycznym 
potrzebom. Wszystkie stowarzyszenia powinny 
należeć obowiązkowo do związków terytoryal- 
nych, a wskutek tego lokalny związek mógłby 
utrzymywać nad nimi kontrolę. a bez wiedzy i 
zezwolenia związku nie powinny być za- 
twierdzane nowe stowarzyszenia. Tylko ta- 
kie ujęcie sprawy mogłoby usunąć nowotwo- 
ry. rozrastające się swobodnie w naszym kraju, 
niszczące ludność uprawianiem lichwy i wypa- 
czające ideę kooperatywy. Jako wzorek posłu- 
żyć mogą Gliniany. posiadające 3.600 lu- 
dności, gdzie istnieje nie mniej nie wiecej, jak 
21 banczków. 

Należy się spodziewać, że ta piekąca sprawa 
będzie załatwiona, że wojenne czasy zaznacza- 
jące się dobrodziejstwem rozporządzeń wymie- 
rzonych przeciw lichwie, uwzględnia także te 
nietknięte dotychczas jej dziedziny. 


Żydzi w Warszawie. 


Do wychodzącej w Warszawie  ..Deutsche 
Warschauer Zeitung“ nadesłał pewien żyd list 
pisany na wpół po nieiniecku, nawpół w żargo- 
nie, a przez redakcyę zamieszczony w brzmie- 
niu dosłownem. Przytaczamy w tłomaczeniu 
najważniejsze ustępy: 

Szanowny panie Wydawco! Ponieważ jestem 
przyjacielem niemczyzny. czytuje codziennie 
pańską „D. Warschauer Zeitung“ i współczuje 
pańskiej radości oraz pańskim troskom. Bardzo 
jeduak boli mnie to, że w pańskim piśmie nie 
znajduję żadnego oddźwięku naszej prasy, ża- 
dnego słowa o tem, co się w niej pisze, jakbyś- 
my nie byli 35—40 procentową częścią ogółu 
ludności. Czyż nie żałą się pisma nasze codzien- 
nie z powodu dzikich wybryków, niesprawiedli- 
wości i krzyczących gwałtów, których na nas 
dokonywa Komitet Obywatelski i milicya oby- 
watelska, powstałe na żądanie Rosyan, antyse- 
mitów i barbarzyńców, a następnie zatwierdzone 
przez władzę niemiecką: 


Po wyliczeniu wszystkich ..krzywd'*, dozna- 
nych przez ludność żydowską z powodu „gwał- 
tów“ Komitetu i milicyi. pisze autor w te slo- 
wa: „Proszę wziąć gazety z dni ostatnich, a 
zobaczysz Pan. eo wyrabiają z nami pod rzą- 
dem niemieckim. mający władzę Polacy, ci, któ- 
rzy jeszcze wczoraj bvli waszymi wrogami”. 
List kończy się zapewnieniem. że pisma żydow- 
skie „Haint” i „Moment“ rozporządzają dowo- 


Europę, jak ponury cień — i do Polski dotarła 
w XIII. stuleciu; lecz znikła bez śladu. Gdzie- 
niegdzie i do dziś nawet jeszcze żyje pustel- 
nik — ale słabe to echo tylko dawniejszych 
czasów, blade wobec postaci wschodnich ere- 
mitów. Asceza tylko w niektórych klasztorach, 
i to w ograniczonych formach, łączy się z głu- 
cho wymawianem „memento mori“. Nawet bo- 
wiem klastorom, choć one ludzi wyrywają 
z codziennych zajęć i trosk świata i łączą na 
podstawie cnót ewangelicznych: czystości, ubó- 
stwa i posłuszeństwa. nie obce jest życie. 
Wśród pierwszych mnichów, tych, co w VI. w. 
pierwsze tworzyli konwenty, związani regułą 
św. Benedykta. i u tych zakonników, którzy 
na wzór Benedyktynów powstali, jak Norber- 
tanie, Cystersi, Karmelici i t. d., silne życia 
pierwiastki; prowadzą gospodarkę ziemi, która 
do klasztorów należy, w szkołach, jakie two- 
rzą, młodzież uczą. a sami do wiedzy dążą, 
setki tomów skrzętnem pismem zapisanych 
przekazują potomności, tomów, zapełnionych 
nie tylko pismem świętem, nie tylko liturgi- 
czneini pracami, lecz nawet odpisami pisarzy 
i myślicieli starożytnego świata. A gdy te za- 
kony spełniły swoje zadanie, gdy przyszedł 
wielki reformator klasztornego życia, św. Fran- 
ciszek z Assyżu, jedna z najpiękniejszych. naj- 
czystszych postaci katoliekiego Świata, nie od- 
wracał on oczu od blasku świata, od barw 
jego życia. Tak Franciszkanie, jak i od nich 
się wywodzący Reformaci, Kapucyni i t. d., 
od życia nie stronią, idą w lud, niosą mu słowo 
boskiej nauki, by kościołowi pomagać budo- 
wać królestwo boże. Z rąk mnichów wyjdą i te 
przepiękne obrazy prymitywów włoskich, tak 
do dziś jasno świadczące, jak oni odczuwali 
nie tylko to. eo przyszłemu życiu służy, ale | 


i krasę tego świata, który ich otacza. A osta- 
tni z zakonów. odrebny od typów dwóch po- 
przednich, w pełnej renesansu epoce stworzo- 
ny przez Ignacego Loyolę. głosi zasadę, iż Je- 
zuita znać ma życie, poznać je we wszyst- 
kich jego objawach całego jego istnienia, całej 
jego wiedzy, kultury. Z tego ducha kościoła 
wyjdzie i jego społeczna działalność, która 
| w XIX. wieku tak silnie się zaznaczyła w ency- 
klice: Rerum novarum. 

| A jeśli kościół ma tu na ziemi boże budo- 
wać państwo, w inny stosunek jego być musi. 
niż wschodniego kościoła, do państw świeckich. 
Dla przeprowadzenia celów swoich, które w ży- 
cie idą, kościół musi mieć władzę. bez tej wła 
dzy obejść się nie może. I tę władzę ten kościół 
wykształcił, umocnił, stworzył organizacye 
inonarchiczną z papieżem jako zastępcą Chry- 
stusa na ziemi jako głową. Temu papieżowi- 
monarsze poddał urzędników-biskupów, urzę- 
dników-księży, których związał ślubem bezżeń- 
stwa, by, nie uwikłani w codziennego życia 
troski i zajęcia, idei tego państwa bożego z Ca- 
łej mogli służyć duszy: ważniejsi oni, niż za- 
konnicy, ze względu na te zadania kościoła 
w których jednak i zakonnicy im pomagają. 
Kościół musi też uwzgiędniać przemiany tego 
życia. które tak go zajmuje, w miarę ewolu- 
cyi życia i sam ewolucyi podlegać. Oczywi- 
ście — nie w wierze, nie w przykazaniach. 
bo tych zmieniać nie można, nie wolno, bo co 
do nich tradycya musi być w pełni zachowa- 
ną, ale w kulcie, w dyscyplinie. w obrzędach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„GŁOS NARODU* z dnia 31. Sierpnia 1915 roku. 


„Kuryer Pozn.” — pociągi pospieszne pomiędzy 


tung” dodaje' od siebie, że tego rodzaju listy | Warszawą a Berlinem. Bezpośrednio po zajęciu 


oraz oskarżenia otrzymujemy*ezęsto i radzi je 
skierowywae do niemieckiego biura policyjne- 
so. przyczem poucza, aby nie wnosić oskarżeń 
owólnikowych, lecz przedstawiać takty, 
ktore można sprawdzić. 

W ur. 158. żurgonowego „Hainta” zamiesz- 
czuno artykuł pod tytułem „Kto będzie prze- 
mawiał w naszem imieniu. Główne ustępy 
brzmią tak: 

„Kto będzie naszym przedstawicielem i kto 
ioje przemawiać obecnie w naszem imieniu? 
Kio może podjąć się naszych interesów i kto 
może mieć autorytet moralny do przewodni- 
czenia masom żydowskim, do wskazywania im. 
co Należy robić, a co nie i czego robić nie na- 
leżyż” Dalej autor artykułu „Ch. D. Numberg” 
stwierdza. że ostatnie wypadki zastały żydów 
edozoryanizowanych. stłoezonych w jedną wiel- 
ka bezładną mase. 300 tysięcy żydów warszw- 
skieh sy- bez organizacyi i wykluczeni ze wszy- 
stkich instytucyi polskich. stworzonych dla po- 
irocy w czasie wojny. Polacy w czasie wojny 
zorganizowali się ze zdumiewającą sprawnością. 
czego bruk żydom. zdaniem autora. 

Dalej domaga się „praw obywatelskich” dle 
żydów. równouprawnienia bez żadnych wy- 
Juków i zastrzeżeń. bezpośredniej reprezenta- 
evi we wszystkich instytucyach obywatelskich 
powołanych dla zajmowania się sprawami kra- 
ju. Z podjęciem tych żądań nie mogą wystą 
pić ani asynilatorzy anf gmina, która tak dba- 
la o interesy żydowskie, że dzisiaj żydzi są zu- 
pełnie wykluczeni z polskicn organizacyi oby- 
watelskich. lub też bardzo ograniczeni. 

Do postawienia i przeprowadzenia tyeh żą 
daŭ. muszą żydzi zdaniem autora tego artyku 
iu, stworzyć specyalną oryanizacyę --- Komi- 
tet. który winien być przedstawicielem szero-, 
kich mas żydowskich. 

Twierdzenie autora artykułu, jakoby żydzi 
wykluczeni zostali ze wszystkich  instytucy: 
polskich. należy oeenić właściwie. Działalność | 
Komitetu Obywatelskiego w Warszawie jest 
dowodem, że na polu filantropii w najcięższych 
dniach. które przechodziła Warszawa. żydów 
traktowano na równi z ludnością innych wy 
man. 

Tylczasem w pismach warszawskich znaj 
dujemy opis wypadku następującego: 

Dn. 25. sierpnia. zebrał się przed gminą ży- 
dow=ka przy ul. Grzybowskiej tłum młodych 
żydów ze sfer robotniczych. było ich do 500. 
Pomagali się wpuszczenia do gmachu. Zarząd 
nie chciał tego uczynić. wówezas tłum rzu- 
cit się do bramy, aby wejść gwałtem. Zarząd 
zawiadomił milicyę obywatelską, która. wzią- 
wszy ze sobą sikawkę, przybyła na miejsec. 
boprzednio jednak zjawił się oddział wojska | 
nien:ieckiego. Oficer wydał rozkaz rozejścia się. 
thun rzucił się do ucieczki w pańicznym stra- 
chu. Powstał ścisk, kilka osób doznało obra- 
żeń. zaopatrzyło je Pogotowie ratunkowe. 


W Warszawie. 


Usuwanie śladów barbarzyństwa. 

Sądy rosyjskie w Warszawie mieściły się w 
pałacu Paca i Krasińskich. Czynownictwo zde- 
wastowało gmachy oczywiście jak najskutecz- 
niej. przy czem cały szereg cennych plafonów 
artystycznych zasmarowano farbą olejną, którą 
potraktowano także posągi, znajdujące się w 
westybulu pałacu Krasińskich. Obecnie, gdy są- 
dy polskie objęły te lokale, Tow. opieki nad za- 
hytkami wydelegowało artystów, którzy przy” 
wracają zabytkom dawną ich świetność. 


Konwersya łapówek. 


D oryginalnym projekcie donosi „Dzień“. Po- 
dajemy go. gdyż trudno o znamienniejsze oświe- 
tenia stosunków ezynowniczo-lapówkowych w 
Warszawie. „bzień” pisze p. ti ..Niewłaściwy 
projekt”: 

Wobec podniesionego projektu wyznaczenia 
czlonkom straży obywatelskiej wynagrodzenia 
pieniężnego za pełnienie tej służby i braku na 
to funduszów, jedna z firm handlowych złożyła 
zarządowi miasta następujący projekt. Nie jest | 
tajemnicą, że wszystkie handle, fabryki i właści- ! 
ciele nieruchomosci zawsze wypłacali policyi 
rosyjskiej łapówki i każde przedsiębiorstwo eo- ` 
rocznie w swym budżecie na powyższy cel 
przeznaczało odnośne kwoty pieniężne. Wiele 
tinna i właścicieli domów chętnie zgadzają się | 
przeznaczone pieniądze na „łapówki“ wnosić za- 
rządowi miasta na cele straży obywatelskiej. 


Nabożeństwo galowe. 


Warszawy wdrożyła administracya kolejowa u- 
klady celem stworzenia połączenia kolejowego 
pociągami kuryerskimi pomiędzy Warszawa a 
Berlinem. Minister robót publicznych zgodził się 
już na urządzenie regularnego kursu pociągów 
pospiesznych pomiędzy berlińską koleją miejską 
a Warszawą. Pociągi kursować będą prawdopo- 
dobnie od 15 września, a mianowicie na na jkrót- 
szej drodze przez Kalisz i Łódź. Pomiędzy Ber- 
linem a Poznaniem używać będzie można toruń- 
skieh pociągów przejściowych, pomiędzy Pozna- 
niem a Ostrowem pociągów pospiesznych. które 


zamienione będą na pospieszne. Pomiędzy (^j 


strowem a Warszawą urządzone będą nowe po- 
ciągi. Będzie można wyjeżdżać „ Berlina. z 
dworca Frvderykowskiego o godz. %42 przed- 
południem. z Poznania o godzinie 2 popołudniu. 
a do Warszawy przybędzie się mniej więcej o- 
kolo godziny 10740 wieczorem. Z Warszawy wy- 
jeżdżać będzie pociąg mniej więcej o godzinie 
633) rano, w Poznaniu będzie o 2595 popełudiau, 
w Berlinie na dworcu Fryderykowskim o godz. 
120 wieczorem. Podróż tedy do Warszawy 
trwać bydzie mniej więcej 13 i pól godziny. W 
Nrólestwie Polskiem pociągi zatrzymywać się 
bedą w Kaliszu. w Łodzi i w Łowiezu. Będą mia- 
ły wszystkie trzy klasy i wagon restauracyvjny. 
Nowe połączenie pomiędzy Berlinem a Warsza- 
wą będzie lepsze niż w czasach pokojowych. 
Szef policyi warszawskiej. 

szefem policvi kryminalnej w Warsz wie 
wianowany został komisarz kryminalny Jacab 
z Hanoweru. 


Przetłomaczone podpisy. 

Pisma Żatgonowe żydowskie drukuwały do 
tychezas podpisy redaktorów w języku polskim. 
Obecnie zamiast „reduktor Fiyłueki” czyta się 
„kedakteur Priłutskić; zamiast „Drukarnia: 
„Druckerei“ itd. „Hajnta” podpisuje Reda- 
ktenr 5. Jatzkan”. 


Bezpieczeństwo publiczne w Warszawie. 


(© zorganizowaniu się milicyi warszawskiej 
donosi „Dziennik Polski“ : 

Prowincya również szybko zajęła się uorga- 
nizowaniem swego życia, wytrąconego w wielu 
miejscach bardzo raptownie z normalnego toku. 
Najbardziej palącą stała się sprawa milieyvi. 
sprawa bezpieczeństwa publicznego. Komitet 
(Obywatelski gubernialny warszawski rozwinął 
w tym kierunku intensywną działalność į w naj- 
bliższym czasie prawdopodobnie cała gubernia 
będzie w rękach i pod opieką sprężystej organi- 
zacyi. 

Dotąd tylko jeden powiat warszawski jest 
zorganizowany całkowicie, dzięki niestrudzo- 
nym zabiegom Dra Wacława Radeckiego, obe- 
cnie zastępcy komendanta gubernii, poprzednio 
pomocnika komendanta powiatowego. Powiat 
liczy przeszło 20 komisaryatów gminnych. Po- 
nieważ do każdej gminy należy około 10 wsi, 
w każdej zaś wsi są conajmniej dwa stałe po- 
sterunki w 3 zmianach, przeto milicya jednego 
powiatu już sięga cyfry 1.200 osób. 

— Jak się przedstawia sprawa milicyi w in- 
nych powiatach ? — pytamy udzielającego nam 
chętnie ijnformacyi p. Radeckiego. 

— Organizują się szybko, gdzie tylko oka- 
zuje się możliwość. 

A celem ujednostajnienia i przyspieszenia tej 
sprawy wysyłamy w tych dniach do komitetów 
obywatelskich powiatowych odpowiedni cyrku- 
larz i instrukcyę oraz urządzamy wyjazdy. Do- 
tąd zorganizowała się już zupełnie milicya w 
Błoniach, Brwinowie. Radzyminie i niektórych 
gminach okolicznych, np. w Wołominie, w Miń- 
sku Mazowieckim i kilku gminach: Dembem 
Wielkim, Otwocku., dalej w Seroeku z paru 
gminami. Zgłoszenia do nas są liczne i dotąd 
wydaliśmy przeszło trzy tysiące opasek. Koszta 
viganizaeyi wynoszą na razie sume niewielką: 
na powiat warszawski dwa tysiące rubli, na 
pozostałe tysiąc rubli, ale stopniowo rosną. 


Na marginesie wojny. 


W „Gazecie Porannej” znajdujemy taki obrazek 
z życia Królestwa: 
Julek. 
W podartych porciętach i boso, w bluzce, która 


! kiedyś, zdaje się, była białą, z kapeluszem w rę- 


ku o formach dla geometryi całkiem nowych, stoi 
przedemną 14-letni Julek Adamczyk. Z oczami 
j<inemi łez, a buzią pełną jeszcze grochu, zaczyna 


Dnia 25 sierpnia, jak donoszą pisma warszaw- 
skie. odbyło się w kościele św. Krzyża uroczy- 
ste nabożenstwo galowe z powodu imienin króla, 
Ludwika bawarskiego. Przybyli żolnierze. pu- 
hliczności cywilnej nie wpuszczano do kościoła 
na półtorej godziny przed nabożeństwem, które 
zaczeło se o W nv. Odprawil je dziekan kape 
lanów wojskowych niemieckich ks. Kukawka. 
na organach grał żołnierz niemiecki. 

Dia „rezerwistek“. 

Warszawski Komitet obywatelski oglasza. że 
emeryci. żony rezerwistów rosyjskich i liezne | 
rodziny pracowników zakładów miejskieh i wąż! 
dowyeh. o ile żywiciele ich zostali wysłani do 
Rozyi — mają prawo do pomocy materyalnej od 
Komitetu. Bedzie sporządzoną ich lista i otrzy- 
maja stałe zasiłki. 

Mydło i grzebień. 

Jak sprawnie działa organizacya społeczna 
Warszawy, świadczy przykład Tow. higieny | 
praktycznej im. Bolesława Prusa. Członkowie 
tego towarzystwa obchodzą dzielnicami miesz- 
kania ubogiej ludności i pozostawiają wszędzie 
kawałek mydła, grzebień i bon na bezpłatną 
kąpiel, ueząc w ten sposób hygieny. I na taką 
drobiazgową pracę jest w Warszawie czas il 
chęć. 

Ocalenie Wiłanowa. 


„Nowa Gazeta“ warszawska donosi: „Ze słów 
bibliotekarza pałacu wilanowskiego dowiaduje- 
my się, że pałac wilanowski miał być we środę 
¿+ sierpnia) wysadzony w powietrze. Założone 
już były miny. Szybki odwrót wojsk rosyjskich 
ocalił od zniszczenia pamiątkę narodową“. 


Berlin— Warszawa. 


sve opowiadanie-odyseę polskiego dziecka w pa- 
miętnym roku wojny. Ojca (był szewcem) wzięli 
z Kiele przed samą wojną do wojska. Matka rok 
temu, umarła. Dwie małe siostrzyczki żywią dobrzy 
ludzie w Kielcach. Julka wyprawili do Warszawy 
do ciotki. Ta gdzieś się przeprowadziła, więc przy- 
szedł do jednej dobrej pani. która im, gdy mieszka- 
ła w Warszawie, pomagała. Od niej dostał ryukę 
grochu. Z Kiele wyszedł w sobotę rano o 4. W 
Warszawie stanął w poniedziałek na wieczór. Ju- 
lek ma czarne. ale dobre nogi. Przestępujące z je- 
dnej na drugą, recytuje odpowiedzi jak lekeye: 

„W Kielcach cukier austrvacki po 15 kop. funt, 
ale nie słodki. Na nasz jedcu kawałek austrya- 
ekiego trzeba dwa. Mięso też 15 kop. funt „krzy- 
żowa: 30 kop.. zapałki austryackie po kopiejce. Od 
początku wojny stoją w Kielcach „strzełcy”. Za- 
rząd miasta „strzelecki“. W Radomiu już austrya- 
eki. Tu już widział Niemców. W Radomiu to wielu 
takich z koguciemi piórami. 

— A kapelusze czarne, twarde? 

— Tak, tak — potakuje Julek — to są żan- 
darmy. Austryaccy żandarmi. 

— A cożeś jadł? 

Ludzie mi dawali. Przed Radomiem do- 
stajem w chacie mleka kwaśnego z kartoflami. 
Za Radomiem spotkałem ślepego dziada. Poszliśmy 
do jego znajomego kowala, tam dostaliśmy karto- 
fli ze słoniną. Najgorzej to od Grójca do Warsza- 
wy. Nikt nie nie dał, taki byłem głodny... Przed 


— Jak się nazywał 

—— Nie wiem, bo to było w nocy. Tam były dwa 
mosty. Stali na nich żołnierze i nie puszczali. 

— To pewno Pilica — pytam. 

Nie wiem, zaraz za Radomiem. 

—- To ja — ciągnie dalej Julek — poszedłem 
w bok, przywiązałem bluzkę na głowie i buch do 
wody. Bluzka usunęła mi się na Oczy i nos. Ledwo 
dopłynąłem do brzegu. Strasznie się bałem. 

— Brawo Julku! a okopy widziałeś? 

—- A jakże! dziś rano to nawet spałem „w rosyj- 
skich . 

Julek, od trzech lat „kielczanin*, nie mówi już 
„w naszych“. 

- Jabvm tam — recytuje dalej — cały rok 
mieszkał — tylko że nie wolno. Ale ile tam w do- 
lach pod słomą nabojów! 

— Pewno puste gilzy — przerywam mu — a nie 
naboje. 

Ale! Tu wyciąga Julek z portek garść ostrych 
nabojów i podsuwa mi je pod nos. 

— No, do widzenia Julku. Jak bedziesz głodny. 
to przychodź da nas na słony groch. 

Napiszę o tobie. Może kto się zgłosi. że ma dla 
ciebie jaki kubraczek ciepły? Może kto da ucz- 
ciwy zarobek? Jeżeli nie. to sprzedawać ‘bedziesz 


„2 grosze”. a wychowywać cię będzie ulica. Cóż 
robić... X. 


Wątpiącym. 


Nie, nam nie wolno porzucać pracy 

i wołać: „Ciała praca daremną! 

Ileż już ofiar biedni Polacy 

rzucili w przepaść czasu wciąż ciemną!” 


Precz, precz z Irującym jadem zwątpienia, 
który lenislwo i słabość kryje! 
Wszak Bóg nad nami! Chmurę cierpienia 


wnet złote słońce żarem wypije! 


Nie, nam nie woino złośliwie pytać: 
„I gdzież jest pracy tak żmudnej żniwo, 
co miała bujnym plonem zakwitać, 
a czarnych krzyżów stała się niwą!* 


Precz z żądłem żmii w bolu żywionej, 
precz z bluźniersiwami ciągłej goryczy! 
Wszakże Królowu Polskiej korony 
wszystkie mogiły nasze policzy! 


Nie, nam nie wolno, wołać, jak dzieci: 
„Już nam za długo czekać, za długo!” 
(Wszak, kiedy szliśmy przez mrok stuleci 
za złotą Gwiazdy przewodniej simugą, 
lo jej nie gaśmy dziś zwątpień jadem, 
lecz zapatrzeni w Boże promienie 
przesławaych Ojców zdążajmy śladem! 
Wszak swiatło — musi zwyciężyć cienie! 
Marya Majchrowiczówna. 
Lwów, sierpień 1915. 


Od Administracyi. 


Celem ustalenia nakładu prosimy o 
scześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro: 
simy również przy zmianie adresów o łaska- 
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano ;,Głos Narodu“. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
ye 


KRONIKA. 
Kalendarzyk kościelny: Dziś we wtorek św. Pa- 
ulina. — Jutro we środę św. Bronisławy. 
Kalerdarzyk astronemiczny: Wechód słońca 
rozpocznie sie jutro o godz. 4 min. 54, zachód przy- 
pada o godz. 6 min. 25; długość dnia godz. 13 min. 31. 
Pogoda: Dnia 30 sierpnia termometr doszedł od 
+ 155 do + 28:2 C. — barometr podnosił się. 
Dnia 31.-go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome- 
tru 7391 mia. termometru -+ 10'4 C. — wiatr zachodni. 


Kraków, 31. sierpnia 1915. 


Cieszyliśiny się. że rozporządzenia wojenne, wy- 
dane w celn położenia tamy opilsrwu, przyniosą 
oczekiwany skutek. Od teorvi do praktyki jest je- 
dnak zawsze daleko. Jak widzimy, nie pomagają 
dotkliwe kary, spadające na szynkarzy, przekra- 
czających przepisy rozporządzeń, bo potrafili je 
uniknąć, a pije się tak jak się pijało dawniej, a 
może nawet bardziej, bo przeglądy wojskowe po- 
budzają do picia, które ma służyć dla dodania so- 
biu fantazyi, w chwili przeobrażenia się cywiła w 
wojaka. 

Tak jak dawniej widzimy snujące się korowody 
pijaków, grzmią z ochrypłych ich krtani wojackie 
pieśni, zdradzające powód opicia się. Inni melan- 
cholijnie usposobieni usypiają na ławkach płant a 
zasłużony sen przerywa najczęściej żandarm for- 
teczny, badający legitymacye wojskowe. Niesfor- 
nych pijaków jak dawniej tak i teraz odprowadza 
się pod „Telegraf“, gdzie dążą w lansadach i pod- 
skokach pod opieką stójkowych, ci zaś, którym 
nogi gwałtownie odmawiają posłuszeństwa, bywa- 
ją w paradzie odwożeni fiakrami również pod o- 
piekuńeze skrzydła gościnnego „Telegrafu“. Szyn- 
karz zaś jak dawniej tak i teraz ze spokojem na- 
lewa kieliszki i napełnia bombki, z miną dobro- 
dzieja poczciwych pijaków, kiórych po upiciu dy- 
skretnie tylnemi drzwiami wyprowadza z lokalu, 
pozostawiając ich swojemu losowi. Nie więć nie 
zdoła zakłócić spokoju szynkarzy, bo spółka pi- 
jaka 4 rozdawcą alkoholu potrafi zawsze pokrzy- 


żować plany nadzoru, uchylić rygory ustawy, 
której wykonanie byłoby największem dobro- 


dziejstwem dła zniszczonego przez wojnę i jej na- 
stępstwa kraju. 

W czasie wojny Rynek nasz a przedewszyst- 
kiem linia A-B jest niedopoznania. Dzięki energii 
policyi, usunięto swego czasu korowody półświat- 
ka z ulicy Dunajewskiego i Zwierzynieckiej; dzi- 


Radomiem przysiadałem się na fury z towarami. ule siaj odbywają się te masowe przechadzki w Ryn- 


za Radomiem, to już tylko piechotą. 
—- Dlaczego? 
— Bo fur nie było. 


ku, aby wojenni goście mogli mieć piękne wyobra- 
żenie o Krakowie. Niemożemy się więc dziwić je- 
żeli we „Frankfurterce” lub jakiem innem piśmie 


— Nic ci się w drodze nie zdarzyło? — pytam | pojawiają się przykre wzmianki, do których nieste- 
dalej. ty dajemy powody. Wystarczy przesunąć się przez 


— A to, że się mało co nie utopiłem. 
Gdzie? 


Wkrótce zaprowadzone będą — jak donosi — A w rzece. 


tłumy na plantach i przez linię A-B, przysłuchać 
się rozmowom i docinkom lowelasów, wymoczków 
jwzgardzonych przeglądami i rojom półświatka, 


który płynie jak fala i zachowaniem swem nadaje 
miastu specyalny jakiś specifik wojenny, którego 
Krakow w normalnych czasach nieposiadał. 

Wieczorem nadciągła burza, wywołując popłoch 
wśród mrowia białych kostyumów, które jak spło- 
szone stada gęsi z piskiem i kwikiem umykały do 
sieni domów, mocząc pantofelki w wielkich kału- 
żach, jakie powstają teraz w zagłębieniach odna- 
wianych asfaltów. Majestatycznie wyglądała na 
plantach burza z piorunami, zygzaki błyskawic na- 
dawały im wojenny wygiąd, a uchodzące w 
panice tłumy, czyniły wrażenie umykających bani- 
tów, Wicher towarzyszący burzy, przeginał konary 
starych plantacyjnych drzew, składających maje- 
statyczne ukłony, a jęk wiatru i skrzypienie gną- 
cych się konarów grzmiały jak błagalne pro- 
sby o pokój. Wysłuchał je Ten, kto zesłał bu- 
rzę, ustały grzmoty i błyskawice. odcezyściło się 
powietrze, a ulewa zmyła nieskrapiane ulice z gru- 
bej warstwy kurzu. — To przenosiło myśl naszą 
ku Tarnopolowi, a los Złoczóowa nie mógł wesoła 
nastrajać tych. którzy w tej części kraju mają 
swych krewnych i znajomych. gdzie kończy się 
panowanie najeżdcy, ustępującego nie bez gory 
czy z „Tarnopolskiej gubernii“, jaką dzierżył od 
samego początku wojny. 

Przetrwaliśmy wiele długich, bo niepokojących 
chwil oezekiwania, lecz wypadki postępują tak 
szybko, że uchylają akty zemsty cotfającego się 
nieprzyjaciela, więc pocieszamy się. że i ta część 
kraju może także uniknie nadmiernych klęsk od 
wrotu. 


Z miasta. 


Koncert dziecięcy. Pod protektoratem JE. pani 
Amalii Kuk odbędzie się z początkiem przyszłego 
miesiąca na dochód protczów oraz ubogich rodzin 
poległych legionistów, w sali Teatru miejskiego 
koncert, który będzie wykonany wyłącznie współ: 
udziałem dzieci. Na program złożą się: chory, u- 
twory symfoniczne oraz opera fantastyczna, osnu 
ta na tle utworu Bronisławy Ostrowskiej p. t. „Ta. 
niec kwiatów“, z muzyką kompozytora Starczew - 
skiego. Koncert ten dany był niedawno w Zako- 
panem, gdzie miał duże powodzenie i musiał być 
ua ogólne żądanie powtórzony. Należy się spodzie- 
wać, że mali artyści z Zakopanego spotkają się 
ju nas z żyezliwem przyjęciem. W koncercie bio- 
rą udział dzieci wyłącznie z lepszych ster. Bliższe 
szczegóły przyniosą afisze. 

Odznaczenie radcy dworu Zborowskiego. Z oka- 
zyi odznaczenia dyrektora kolei państw. radey 
dw. Włodzimierza Zborowskiego gwiazdą do krzy- 
ża komandorskiego orderu Franciszka Józefa zło- 
żyli wezoraj przed południem dyrektorowi gratu- 
lacye urzędnicy dyrekcyi, wyrażające radość z po- 
wodu zaszczytnego, a tak zaslużonego odznacze- 
nia. Przez to odznaczenie oceniły sfery rządzące 
niezwykłe zasługi radcy dw. Zborowskiego, ja 
kie w obecnej wojnic oddał krajowi i państwu nie- 
strudzoną pracą i wybitną fachową znajomością 
wszystkich działów kolejnictwa. Działalność ta za 
znaczyła się w szczególności gładkiem i szybkien: 
przeprowadzeniem bardzo licznych transportów 
wejska, amunicyi, oraz żywności dla armii, tak w 
czasie mobilizacyi, jakoteż w czasie ofenzywy 
wojsk sprzymierzonych. 

Energii jego i osobistemu kierownictwu zawdzię- 
czyć należy rychłe i celowe przywrócenie ruchu 
na odebranych a przez nieprzyjaciela zniszczonych 
liniach, przez co umożliwione było szybkie przesu- 
wanie wojsk sprzymierzonych w pościgu za ustę-. 
pujacym nieprzyjacielem, a temsamem nastąpić 
mógł wcześniejszy powrót całej indności wychodź- 
czej do siedzib rodzinnych. Wybitną działalność 
radcy dw. Zborowskiego ocenił również monarcha 
sprzymierzonego państwa, nadając mu wysokie 
odznaczenie wojskowe żelaznego krzyża II klasy. 

Wiadomości osobiste. Onepdaj przybyli do Kra- 
kowa z Warszawy po całorocznej nieobecności 
dwaj znakomici członkowie naszego świata umy- 
słov ego: prof. uniwersytetu Jagiellońskiego Dr 
Ignacy Chrzanowski i prof. Akademii sztuk 
pieknych Leon Wyczółkowski. Obu zasko- 
czył zeszłoroczny wybuch wojny za kordonem, 
prof. Chrzanowskiego w Warszawie, prof. Wyczół- 
kowskiego na Litwie. Na stały pobyt do Krakowa 
powrócił znakomity artysta-malarz, prof. Teodor 
Axentowicz, który przez szereg miesięcy 
przebywał w Wiedniu į w Zakopanem. 

Szkoła gospodarcza dla inwalidów wojskowych. 
Jednym z dobrych nabytków wojennych czasów 
jest utworzenie szkoły gospodarczej dla inwalidów 
wojennych w Mydlnikach, w blizkiem sąsiedztwie 
naszcgo „Gospodarstwa doświadezalnego uniwer- 
syteckiego”. Budynki gospodarcze, składające się 
z t zw. „Starego dworu“ i dwu budynków folwar- 
cznych z sześciumorgowym ogrodem i siedmiu 
morgami łąki, należące do p. Horodyńskiej, obję- 
ła w posiadanie wojskowość na powyżej wspom- 
niany eel. Wczoraj odbyła się komisya dla spraw- 
dzenia stanu i wartości budynków. Wojskowość 
poczyniła już znaczne adaptacye, roboty przepro- 
wadzane są z iście wojskową energią i pospiechem, 
zatem jest nadzieja, że nowopowstały zakład nie- 
bawem będzie mógł być oddany do użytku. W 
głównym budynku w t zw. „Starym dworze“ u- 
rządzoną będzie sala wykładowa i umieszczenie 
dla zarządu szkoły, zaś dwa folwarczne budynki 
służyć będą dla pomieszczenia 50—60 inwalidów. 
Szkoła ta służyć ma dla wykształcenia dozorców 
polowych i dozorców obór, złączona z kursem za- 
wodowym koszykarstwa. Kierownikiem zakładu 
ma być nadporucznik p. Stanisław Nowina 
Konopka z Mogilan, jeden z najdzielniejszych 
gospodarzy w kraju, wiceprezes Towarzystwa rol- 
niczego, którego majątek służyć może jako wzór 
dla średniej własności, przynosząć najnowsze wy- 
magania rolniczego postępu. Instruktorem rolni- 
czym będzie p. Masiora, dawny instruktor rol- 
niezy w pow. zachodnio galicyjskich. 

Mamy nadzieję, że nowopowstały zakład nie 
będzie instytucyą przejściową, lecz wytworzy no- 
wy typ szkoły rolniczej dla wykształcenia niż- 
szych urzędników gospodarczych, a brak takiej 
szkoły dawał się dotkliwie odczuwać. Ze strony 
wojskowości adaptacyami kieruje kapitan pionie- 
rów p. Stanisław Ostoja Starzew ski, które- 
mu zawdzięcza Kraków szybkie stworzenie i ob- 
róbkę ogródków warzywnych na przestrzen! grun- 
ów pofortyfikacyjnych, gdzie z ramienia Komen- 


dy twierdzy miał oddane te ważne dla aprowiza zynm?* 


Nr. 440. 


i dostatecznie, trzeba być conajmniej miliarderem, 
dv przymusową „kuracyę odtłuszczającą* upra- 
wiają nawet ludzie ważący 30 kg. z kapeluszem i 
parasolem — istnieje u nas instytucya, zadająca 
kłam wszystkim tarytfom — „Tania kuchnia 
chrześcijańska dla młodzieży”. 

Kuchnię tę przy ul. Mikołajskiej pod l. 5 założył 
„Związek Polskich Niewiast katoli- 
ckich* dla dania mniej zasobnej młodzieży mo- 
żności najedzenia się do syta potraw zdrowych i 
tanich. Istotnie ceny tej kuchni są impertynencko- 
nizkie, np. najwyższa — 40 hal, najniższa 8 hal. 
Za pierwszą otrzyma się obiad „wystawny” z mie- 
sem, jarzyną, chlebem i smakiem, są jeszcze obiady 
po 30 h. i półobiady — 24 hal. Za 8 hal. zaś mo- 
źna zjeść śniadanie, tj. za tyle, ile mniej więcej ko- 
sztuje wykłuwaezka w naszych „tanich” kawiar- 
niach, Kuchnia ta jednak mimo tak doskonalych 
warunków nie ma zamiaru odbierać klienteli wspo- 
mnianym kawiarniom, ona liczy na innych gości 
ale może jako fakt konkretnie istniejący wpłynać 
na — sumienie cennikowe naszych pp. kawiarzs i 
restauratorów. 

Ukhezpieczenie żołnierzy na życie. Magistrat kra 
kowski ogłosił wezoraj treść rozporządzenia rza- 
dowego, odnoszącego się do ubezpieczenia żołnie 
rzy na wypadek śmierci na placu boju. Jak wiado 
mo, tylko znikoma część żołnierzy, znajdujących 
się na placu boju, jest ubezpieczoną na Życie, za- 
pewniając w ten sposób na wypadek swojej śmier- 
ci wypłatę ubezpieczonego kapitału pozostałej ro- 
dzinie. Temu zaradzić ma właśnie zainicyowane 
przez „Fundnsz zapomogowy wdów i sierót dla 
całej siły zbrojnej” ubezpieczenie wojenne, przed- 
sięwzięte na Iorzyść takich żołnierzy przez pozo- 
stałą w dom i rodzinę. 

Ubezpieczenie takie nastąpić może nie tylko na 
wypadek śmierci na placu boju, lecz po prostu 
także w ten sposób, że kapitał ubezpieczony ma 
być wypłacony bezwarunkowo, jeżeli ubezpieczo- 
ny umrze w ciągu roku, licząe od dnia zawarcia 
uniowy ubezpieczeniowej. 

Kapitał ubezpieczeniowy jest przeto płatny w 
następujących przypadkach: 1) skoro ubezpieczo. 
ny polegnie na placu boju; 2) skoro umrze wsku- 
tek ran, lub ehoroby, jakich się na wojnie naba- 
wił; 3) skoro zaginie, lub umrze w niew oli, wresz- 
cie 4) skoro po powrocie do domu przed upływem 
roku ubezpieczenia umrze śmiercią naturalna. 

M razie samobójstwa, gaśnie pretensva do ubcz- 
pieczonego kapitału. 

„Premia wynosi 4 i pół procent od sumy ubez- 
pieczonej. I tak naprzykład wpłacić należy ty- 
tułem premii od kapirału ubezpieczonego w kwo- 
cie 1.000 K sumę 45 K, od kapitału ubezpiecze- 
niowego w kwocie 500 K sumę 22 K 50 h. 

todzinom, pobierającym państwowy zasiłek. u- 
możliwia się wpłacanie premii w sześciu ratach 
miesięcznych. 

Już obecnie w wielu wypadkach zarówno pu- 
biiczni i prywatni pracodawcy, jak i gminy. oka- 
zały się skłonne do ubezpieczenia swoich na pole 
walki wyruszających funkcyonaryuszów i robotni- 
„ów, oraz do opłacania przypadającej premii cał- 
sowicie, lub w bardzo znacznej części. 

Niezaopatrzone rodziny w boju polestych staly- 
hy się często ciężarem gmin, wskutek czego te i- 
statnie powinnyby takiej ewentualności w drodze 
ubezpieczenia wojennego również zapobiegać, 

„Ubezpieczenia wojennego podejmuje się z ramie- 
nia „Funduszu zapomogowego wdów i sierót dla 
calej siły zbrojnej“ zakład ubezpieczenia „„Austry- 
acki Fenix“. i 

Śledzie duże i małe. W ważnej a wszystkim 
nam dotkliwej sprawie drożyzny otrzymujemy na- 
stępujące pismo ze słusznemi uwagami na ten te- 
mat: Do walki z drożyzną brak nam stanowczo va- 
trwadości i śmiałości do wyscąpienia jawnego. a po- 
zostawiamy sobie tylko narzekanie — zakrapiane 
często zdrożałą „bombka“. — Ot mały przykkuł: 
Pewien kupiec w śródmieściu ogłasza napisem kre- 
dowym u wchodu do jego sklepu: „śledzie poczto- 
we”. W tamtym tygodniu kupiłem tam 2 śledzie. 
każdy po 40 hal., przyczem zauważyłem, że śledzie 
te są o wiele mniejsze jak te, które po tej samej 
cenie w tygodniu poprzednim u niego kupowałem. 
Kupiee tiumaczył się, że mu taką posyłkę dano - 
a pomimo różnicy w jakości, cena musi być 
ttsama. Dzisiaj potrudziłem się do „składu śle- 
Uzi”, o kilka ulie dalej położonego i pizekonałem 
się, że w tym składzie są dwa gatunki „śledzi 
poeztowych* a mianowicie: „duże* po 40 hal. i 
„mniejsze“ po 30 hal. Kupiec w śródmieściu poka- 
zał klienteli na początku śledzie po 40 bał. zaś 
licząc na „nieśmiałość: i „nie wypada — puszcza 
po tej samej cenie towar tańszy. Podobnych wy- 
padków mamy wiele — a możemy je zwalczać 
tylko w tenezas, gdy zdobędziemy się „na śmia- 
łość” 1 odrzucimy „nie wypada“, — Ła— mik. 

O lokal gimnazyum w Podgórzu. Z kół oby watel 
skich dzielnicy Podgórze piszą do nas: Z prawdzi- 
wem zadowoleniem przyjęliśmy wiadomość jednego 
z pism krakowskich, że budynek gimnazyalny ma 
być odzyskany dla celów szkolnych. Wszak ten bu- 
dynek w swem założeniu był przeznaczony na szko- 
łę, a lubo miał wiele usterck, gdyż pochodził z lat 
TO zeszłego stulecia, to jednak był o wiele lepszy 
niż dzisiejsze pomieszczenie gimnazyum VI w XXII 
dzielnicy Wielkiego Krakowa. 

Rozumiemy, że w zeszłym roku trzeba było być 
wdzięcznym dla Dyrekcyi gimnazyalnej, iż posta- 
rała się o lokal — dzięki życzliwości p. dyrektora 
Rołlego —- odstąpiony bezinteresownie w „Szkole 
ceramicznej miejskiej”, ale to było tylko z konie 
czności! Następnie w maju b. r. przybrano jeszcze 
budynek „Towarzystwa bursy gimnazyalnej”, ca 
również uważaliśmy za dalszy krok do powrotu w 
dawne mury gmnazyalne i przypuszczalismy, że 
to jest konieczność przejściowa. Tymczasem i tetaz. 
gdy inne zakłady rewindykowały swe budynki, 
słyszymy, że dzieci nasze mają także chodzić do 
tego samego budynku! 

Czy to tak ma być rozumiemy przepis c. k. Mini- 
steryum Wyznań i Oświaty o fizycznem wychowa- 
uiu młodzieży, aby te młode istoty zamykać w mu- 
rach wilgotnych na 5 godzin dziennie i tam kazać 
im nabawić się reumatyzmn j zapalenia stawów? 
Wszak młodzież nasza, będąca w wieku rozwoju ti- 
dy było ciepło i sucho, na t. zw. konferencyeć wy- 
wiadoywcze, aby się przekonać, że w tym budynku 
jest wilgoć i powietrze stęchłe. To teź często pytali 
rodzice: „czy to tu mieszkali uczniowie c. k.gimna 
Kiedy otrzymali odpowiedź twierdzącą. 


cyi miasta objekty. Jako znawca rolniczy przy | oblicza wszystkich wydłużały się ze zdjmnienia. 


komisyi odbiorczej fungował p. Dr Stefan Surzy- 
cki, profesor Studyum rolniczego przy Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. 

Śniadanie — 8 hal., obiad — 30 hal.!?... W chwi 
li, gdy ceny produktów wzniosły się na Mont-Blanc 
wysokości i bezczelności, gdy,aby jadać regularnie 


| Wszak. młodzitż nasza, będąca w wieku rozwoju fi- 


zycznego potrzebuje lokalu suchego, powietrza do- 
brego, no i słońca, a tam słońca w niektórych sj- 
laeh nigdy być nie możę. Mamy więc nadzieje, ża 
c. k. Dyrekcya te uwagi weźmie pod śwlatłą rozwa- 
zę i wraz z gronem nanczycielskiem postanowi po- 
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„GLOS NARODU“ z dnia 31 Sierpnia 1915 roku. 


Sir 


UJ 
sarać się o zwrot budynku tak, jak to uczyniły, 
ine dyrekcye, jeśli zas ma obawę o jakieś zarazki, 
to ud czego jest desinfekcya, by budynek uczynić 
niolnym do użytku szkolnego. a nie będzie narażać 
mlodziezy na reumatyzmy, zapalenie stawów itp., 
które przypominałvby uczniom całe życie, że uczę- 
szezui do c. k. VL gimnazpum w XXII dzielnicy 
(dawnego Podgórza). Zresztą choćby przenosiny te 
nastąpiły nawet cd października, to i tak młodzież 
zyska. gdyż uniknie jeszcze większej wilgoci w 
jesieni i w zimie. Oczekujemy zatem pomyślnego 
zdłatwienia tej sprawy. 


Z kraju, z Polski I ze świata. 


Dziennikarz lwowski u Namiestnika. Jeden ze 
współpracowników „Gaz. wiecz”* był na posłu- 
chaniu u Namiestnika Eks. gen. Colarda, podając 
treść swego interwiewu: Na pytanie jak się przed- 
stawia kwestva powrotu władzy do Lwowa? Od- 
powiedział Namiestnik: Istotnie sam nie wiem. 
To zależy od różnych okoliczności. 

— (zy Ekscel. zamierza rozpocząć akcyę w 
sprawie indenmizacyi większej własności ziem 
skiej? 

Jestem pełen jaknajlepszych chęci i zrobię 
co będzie w mojej mocy. lecz nie rozporządzam 
kasą państwową. 

W dalszej rozmowie spytał namiestnika, czy 
prawdziwe są pogłoski. jakohy baron Stiirkgh za- 
pewnił p. Tadeuszową Rutowską, że rząd poczyni 
wszystkie kroki w celu powrotu prezydenta. — 
Niestety, brzmiała odpowiedż. nie mogę na to dać 
konkretnego wyjaśnienia. 0d czterech tygodni, 
t. j od samego początku mego namiestnikostwa 
spedzam czas w automobilu, objeżdżając cały kraj, 
w celu zaznajomienia się z administracyą i potrze- 
bami kraju. jakoteż z rozmiarami jego zniszezenia, 
nie miałem więc czasu na indagowanie Jego Ekse. 
har. Stiirkgha w tej sprawie. 

Czy Kkscel. prędko w.oci do Lwowa? 

— Wrócę predko i często tu będę przebywał. 
Społeczeństwo zaś galicyjskie powinno być prze- 
konane, że mam jak najlepsze chęci. 

Dr. Rutowski w Kijowie. „Kur. wied.* donosi: 
Małżonka Dra Rutowskiego, zamieszkała w Sem 
meringu otrzymała w tych dniach od prezydenta 
Dra Rutowskiego parść wiadomości, bardzo po- 
myślnie brzmiących. Dowiadujemy się z ni:h, że 
Dr Rutowski, na którego osobę zwrócone są 2 
troską oczy całej Polski, przebywa w Kijowie w 
znośnych warunkach. Dostojnemu zakładnikowi, 
który cieszy się tam ogólnym szacunkiem, pozo- 
stawiono swobodę ruchów i zapewniono mu nawet 
powrót do kraju. Dr Rutowski zamieszkuje dwa 
pokoje w Grand Hotelu i po złożeniu wymaganego 
przyrzeczenia, że miasta nie opuści, ma zupełną 
wolność komunikowania się z tamtejszą polonią. 
Mimo ciężkiego losu jest Dr Rutowski serdecznym 
opiekunem rzeszy polskiej, a potrzebującym urzę- 
dnikom magistratu lwowskiego wypłaca pensye. 
W Kijowie utworzono komitet polski i żydowski, 
który troszczy się o wychodźców. Każdy z zakła- 


trzeba dużo materyalu, a w obecnym czasie ko- 
nieczną jest i w tym względzie oszczędność. Au- 
tor przestrogi domaga się nawet zastosowania 
kar przeciwko paniom, które będą nadal nosić 
szerokie suknie. 
Ucinki warszawskie. (7 „Gazety Porannej 2 gro- 
sze“). 
Lazi po mieście —- włóczega-dobrodziej. 
Nowinki zbiera, wszędzie wtyku nos, 
Tam — żle usłyszy, tam — ktoś głupstwo 
spłodzi, 
On zaraz wzdycha i zawodzi w głos: 
-- Uf! Zginęliśmy! Uf! Wszystko przepadło! 
— Słyszałem właśnie... Mówił kelner mi... 
— Ut! Wywieziono pono wszystko sadło... 
Uf! Co to będzie! Skóra na mnie drży! 
Szwęda się, z kąta w kąt, niczdara owa, 
Sieje niepokój pośród słabych głów, 
W głowinie sieczka, w gębie bzdurne słowa, 
Tępy jak drewno, głupi ale zdrów! 
Oj! ty bajczarza! Gdy płota niestało, 
W którym bezmyślnie mogłeś kołkiem tkwić, 
Unieś do czarta swą postać struchlałą, 
I nie przeszkadzaj, tchórzu, innym żyć! 


ÓW. RAPWODÓD Z RAE RE) 


" REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


Wtorek dnia 81. wieczór: „Opowieści Hofmana". 
Środa dnia 1. wieczór: „Anioł Stróż", 
Czwartek d. 2. wieczór: „Opowieści Hofmana“, 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 


Wtorek o godz. T/a wieczór: „Sto 
wodewi! ze śpiewami i tańcami. 

Czwartek o godz. 1!/, wieczór: „Grube ryby“, 
komedya M. Bałuckiego. Występ Ferd. Feldmana. 

Sobota o godz. 71/, wieczór: „Napoleon i Pani 
Walewska”, sztuka w pięcin aktach. Występ Ferd. 
Feldmana. 

Niedziela o godz. 3*/, po południu: „Sto po- 
ciech, wodewil w pięciu aktach ze śpiewami i tań- 
camı. — O godz. 7%; wieczór: „Napoleon i Pani 
Walewska. Występ Ferd. Feldmana. 
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pociech”, 


Zawiadomienia i komunikaty. 


Sklep spożywczy, Mały Rynek, I. 4. -Katolicka Spół 
ka handlowa na uproszenie rychlejszego pokoju z Bło- 
gosławieństwem Bożem o lepszą przyszłość Narodu, 
podaje do wiadomości konsumentów, że od 1-go paż- 
dziernika zapoczątkowuje Święcenie niedziel i Świąt 
uroczystych i w tym celu uprasza Wielce Szanowną 
Publiczność o zaopatrywanie się w towar w dzień po- 
przedzający święto, ponieważ sklep w dnie odnośne 
będzie zamkniętym przez cały dzień. 

Wiedeńska Delegacya „Samarytanina* (Wiedeń I. 
Walinerstrasse Nr. 1) przenosi z dniem 1 września 
«we biura i sklep do nowego lokalu Włedeń, I. Lilien- 
gasse Nr. 1. 

Stowarzyszenie Nauczycielek. Wydział Stow, Na" 
czycielek w Krakowie uprasza swoich P. T, Członków 
o składanie wkładek w lokalu Stowarzyszenia, ul. 
Karmelicka 1. 32, I. p., między godz. 11 a 1 w południe, 
i3 a 6 popołudniu. 

Dyrekcya c. k. Seminaryum nauczycielskiego w Kro- 
śnie zarządziła wpisy do szkoły ćwiczeń, na kurs przy- 
gotowawczy i na cztery kursa seminaryum. Rok szkol- 
ny rozpocznie się 1 czerwca. 


2 teatru. 


Opowieści Hoffntana. 


Wedle szablonu zbyt dobrze znanego z przesta- 
wień (opery lwowskiej przedsięwzięło krakowskie 
towarzystwo operowe wykonanie, artystycznie tak 
szczęśliwego, dzieła Offenbacha. Nie wszystkie si- 
ły, jakiemi rozporządza sympatyczna organizacya, 
odpowiadają zadaniu uczestniczenia w przedstawie- 
niach operowych. Pewnego rodzaju klasyfikacya 
ich staje się konieczna teraz właśnie, kiedy ten 
zespół amatorów, wsparty kilkoma artystami, za- 
mierza swoje „niedzielne śpiewanie“ upowszednić 
także, dyletantyzm zamienić na zawód... koncesyo- 
nowany. Oby władze, od których takie przewarto- 
ściowanie zależy, zechciały sę trzymać mądrej teo- 
rvi, że: wielu jest powołanych, ale mało wybranych. 
Przedstawienia „Opowieści Hoffmana“ ułatwiają 
nan: ocenę sił Towarzystwa operowego, które w 
poważnej ilości miały sposobność stanąć do „po- 
nownego przeglądu”. 

Zaczuijmy odrazu od tej strony organizacyi, któ- 
ra zawsze nazywa się odwrotną stroną medalu. O 
orkiestrze Tow. operowego mógłby wydać pochle- 
bną opinię tylko ktoś ze znaęzniejszą ilością waty 
w uszach, Ponieważ w operze usuwa się ją, więc 
trudno mówić o tej orkiestrze pochlebnie. Rzecz ja- 
sna, że zaradzić temu nie może słuchacz, którego 
hardziej wzrusza daleko posunięta nieczystość ze- 


społu instrumentów, niż usprawiedliwianie jej małą 
[] 


ilością prób. 

Pośród wykonawców partąj solowych natrafia 
się na siły uderzająoo nieodpowiednie do powierzo- 
nych im zadań. Partye Coeenilla, Schlemihla, Pi- 
tichinaccia wskazywały, że w wyborze sił zarząd 


Tow. operowego umie postępować nawet wbrew. 


własnym interesom, stały bowiem do dvspozycyi 
inne siły, nierównie lepsze, które mogły do całości 
wnieść raczej dodatnie czynniki. Podobnej dobro- 
duszności, wobec zmiany systemu oryanizacyi, nie 
będą pewnie tołerowali słuchacze na stałe. 

Po tych minusach pozostaje do omówienia sze- 
reg plusów. Na pierwszym miejscu wymienić wypa- 
da chór, który osiąga w przedstawieniach powodze- 
nie równe zapałowi swoich członków. Stałe i naj- 
szezersze uznanie zdobywa sobie także kapelmistrz 
Tow. operowego, p. Bolesław Walewski, którego 
energia i muzykalność są podstawą równowagi każ- 
dego przedstawienia. 

Oklaskiwany od kilku lat w partyi Hoffmana p. 
Tadeusz Łowczyński szedł tym razem w zawody o 
piękno brzmienia głosu z panną Heleną Łowczyń- 


| ską, która w partyach Giulietty į Antonii stworzy 


ści wrodzonej przezwycieżyła pani Janina Krzysz- 
tałowiczowa trudności partyi Olinpii. Bardzo za- 
chęcająco do dalszej pracy nad ładnym materyałem 
głosowym wypadła partya Niclasa w interpretacyi 
pani Janiny Nowakowskiej. Wirtuozyjnej pod 


względem aktorskim i śpiewackim partyi demona ' 


hoffmanowskiego podjął się p. Hugo Zathey. Wo- 
kalnemu rozwinięciu jej przeszkadzała z jednej 


ła w eałej pelni piękne kreacye. Dzięki muzykalno-, 


,opasuje zwolna Grodno od strony południowej, 


zaś prawe skrzydło posuwa się w prostym kie- 
runku wschodnim ku Wołkowyskom. 

Grupa ks. Leopolda posuwająca się prze- 
ważnie po obu stronach puszczy Bliałowiejskiej, 
na północ od niej osiągnęła przejście przez œ ó r- 
ną Narew w odległości około 60 km. od linii 
kolejowej Brześć—Białystok, zaś na południe 
część składowa grupy ks. Leopolda, ar- 
mia gen. Woyrscha, wyparła Rosyan z linii S u- 
cha Wola—Szereszowo. 

Przeciw grupie gen. Mackensena zerwali 
się Rosyanie do oporu na linii biegnącej przez 
wschodnią okolicę Prużan, Podubna, południo- 
wą okolicę Kobrynia, a więe w odcinku odle- 
głym około 70 km. na wschód od Brześcia. Opór 
ten został jednak przełamany. 

Ważny szczegół przynosi komunikat niemie- 
eki o walce o przyczółek mostowy na południe 
od Frydrychstadtu, miasta leżącego nad 
Dźwiną, pomiędzy Dźwińskiem a Rygą. Ponie- 
waż Dźwina w odcinku Frydrychstadtu płynie 
w kierunku ze wschodu na zachód, nieoznaczo- 
ny w komunikacie przyczółek mostowy odnosi 
się prawdopodobnie do jednego z lewobrzeżnych 
dopływów Dźwiny. W każdym razie najnowsze 
uderzenie niemieckie w Kurlandyi, skierowane 
jest obecnie, jak 
tów rosyjskich wynika, w środek odcinka Dźwi- 
ny, między Rygą a Dźwińskiem. 

Na Wołyniu posuwające się od górnego 
Bugu wojska sprzymierzone, osiągnęły odcinek 
Swiniuch y, oddalonej około 35 km. na pół- 
nocny wschód od Sokala a około 40 km. od 
czołowej twierdzy wołyńskiej Łucka. 

Nafroncie podolskim centrum armii 


sprzymierzonych, obejmujące armię gen. B o t h- 


nera i lewe skrzydło armii gen. Pflanzera 


dotarło już do odcinka $ tr y py, lewego dopły- ' 


wu Dniestru. Zyskało więc ono na terenie w kie- 
runku wschodnim, licząc od Złotej Lipy około 
25 km. i jest oddalone d linii Zbrucza, wzglę- 
„dnie rosyjsko-galicyjskiej granicy niespełna 60 
ı km. Przed osiągnięciem Zbrucza ma ona jeszcze 
do zwalezenia poważniejszą przeszkodę w po- 
staci odcinka Seretu, jednego z większych do- 
pływów Dniestru, nadającego się doskonale do 
obrony. 

W północno-wschodniej Galicyi 
armia gen. Boehm-Ermollego uczyniła 
znaczny postęp, osiągnąwszy linię Białego 
kamienia (na północ od Złoczowa), To p o- 
rowa i Radziechowa (około 30 km na 
wschód od Kamionki Strumiiowej). 

Ruchy tej armii znakomicie przyczyniają się 
do zagrożenia grupy twierdz wołyńskich również 
od strony południowej, a w szczególności połu- 
dniowego wierzchołka tej grupy, Dubna. 


W Galicyi i na Wołyniu. 


| Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 


E. Lennhoff donosi z kwatery prasowej: 


| 


to również z komunika-' 


Na odbudowę Gorlic raczyli nadesłać: X. prałat 
Kaszelewski (Zakopane) 40 K, X. Kopiński (Babice ad 
Alwernia) 20 K, a Emilia Link (Ciężkowice) 10 K, 

an 


dników, wywiezionych ze Lwowa, pobiera 4 ruble 
dziennie. ma też osobne mieszkanie, jest jednak 


strony, dająca się odczuwać, niedyspozycya (na' Wojska gen. Puhallo. które w walkach o 
przedstawieniu sobotniem), z drugiej zbędne akce- przejście Bugu pod Sokalem okazały swą wy- 
sorya charakterystyki postaci. W mniejszych par- trwałość, zerwały się do silnego uderzenia prze- 


o tyle skrępowany, że wieczorem musi być w 
sw ojem mieszkaniu. 

Ze Lwowa. Ostatnie pisma lwowskie przynoszą 

szereg następujących wiadomości: Z politechniki 
donosi „Kur. lwow.”, iż czynione są starania © 
padjęcie nauki z początkiem roku szkolnego. - 
Wprawdzie główny gmach jest zajęty na szpital, 
ale przy zmniejszonej ilości słuchaczów gmach la- 
boratorynm, dwu fili, i lokale prywatne umożliwią 
prowadzenie szkoły. Poczyniono już starania w 
ministerstwie, a Namiestnik przyrzekł poparcie 
tym usiłowaniom. 
Pogrzebczterceh ofiar. zabitych przed paru 
dniami przez bombę, rzuconą z aeroplanu rosyj- 
skiego na dworcu Podzameże, odbył się onegdaj 
z kaplicy przedpogrzebowej przy ul. Piekarskiej. 
Na karawanach złożono zwłoki portyera dJ Kri- 
mera. ekspedyenta kancel. Piotra Konarskiego. 
funkcyonaryusza Władysława Szertowskiego i Ja- 
Na Żytniaka — którzy przed inwazyą rosyjską 
zajęci byli na stacyi kolejowej w Brodach. Za 
konduktem postępowały rodziny, oraz reprezentan- 
ci dyrekcyi kolejowej i wojskowości. 

„Gazeta wieczorna pisze": W czasie ostatnich 
pohorów zabrano do wojska 54 żołnierzy miej- 
skiej straży pożarnej, u między innymi niedawno 
zamianowanego instruktora, pozostawiając kilku 
starszych sierżantów i następcę naczelnika p. Zło- 
towskiego. Wobec tego trzeba było naprędce zor- 
wanizować nową straż pożarną, do której powo- 
łano siedemnastoletnich chłopaków i młodzieńców, 
przeważnie żydów. Wymusztrowanie tych nowoza- 
cieżnveh strażaków przedstawia wiele trudności, 
edyż żaden z nich niema odpowiedniej siły. a każ- 
dy nadawałby się do wszystkiego, ale nie do tłu- 
mieniu tak strasznego żywiołu jak ogień. 

Zniszczenie Lubelskiego. (odwrocie wojsk ro- 
syjskich przez ziemię lnbelską, przeprowadzanego 
wśród niszezenia okolie, donosi jedno z pism 
lwowskich: Wśród wielu wsi i osad zniszczony ch 
zupelnie spłonęło doszezętnie miasteczko Jastków, 
ten sam los spotkał Kamionkę i Wolę Syrokomla. 
Przestało istnieć zupełnie miasteczko Urzędów. z 
którego pozostały jedynie gruzy i zgorzeliska. Na 
półnce od Jestkowa spotyka się po drodze wiele 
wsi. spalonych częściowo lub doszczętnie. | 

Rosyanie wypędzali przed odwrotem ze wst Wy- 
straszoną ludność, a następnie puszczali z dymem 
zabudowania. W miejscach, przez które przeciąga- 
łv colające się wojska rosyjskie, znikły rownież 
zbiory i zasiewy. W chwili jednak. gdy odwrót 
zmienił sie w ncieczke. zostawały tłumy wieśnia- 
ków w polach. Masowo wraca wiec ludność do 
wsi. z których zazwyczaj zastaje zgliszcza. Tysią- 
ee ludzi mieszka obecnie w norach podziemnych 
jub ukrywa sie w lasach. Rosyanie zabrali także 
wielu ksieży ze soba. Ci, którym udało się uniknąć 
tego losu, krzątają się obecnie okoła zakładania 
Fomiretów parafialnych. 

„W razie zawieszenia broni“. „Voss. Zig” dono- 
si, Paszporty wydzielane na urlop żołnierzom pme- 
mieckim zawierają zasługujący na uwage doda- 
tek. Przy końcu bowiem zawarta jest notatka, żę 
vrlopnik w razie zawieszenia broni ma po upływie 
urlopu mie wracać do linii, lecz do oddziału za- 
pasowego. i 

Żelazną monetę zdawkową zapro adza — jak 
donosi „Kuryer Wied — państwo niemieckie. 
Puszezone będą mianowicie w obieg monety pię- 
ciofenigowe, bite ze stali t. zw. „Siemens Martin“, 
która najmniej rdzewieje. i 

Przeciw szerokim sukniom. pPółurzędow e biuro 
Wolffa w Berlinie rozesłało do pism przestrogę 
przeciw noszeniu szerokich sukien. Przestroga 
umotywowaną jest tem, że na szerokie suknie 


Urząd parafialny tionka Wielka od księży i parafii 
83 K 41 h, X. Franciszek Karabuła (Wiśniowa ad Do- 
hczyce) 5 K, p. Eugenia swoboda (Gorlice) 5 K, p. Ja- 
dwiga Szołdrówna (Rzeszów) 8 K, X. Sapecki i para- 
tianie Uherce 50 K, Pow. Kasa chorych Nowy Sącz 
20 K, z legatu Ś. p. Stefanii Złochowskiej (Dobromil) 
20 K, p. Hermina Makuszowa (Mater Oehling Austrya 
Niższa) 3 K, Liga kobiet N. K. N Noww ucz 
74 h, zebrane w Administracyi „Nowej Reformy" 300 
K. Razem z poprzednimi wykazałni 9.677 K 31 h., za 
które to datki wszystkim P. T. Ofiarodawcom przesy- 
łam podziękowanie szanownej Administracyi „Nowęj 
Reformy" za łaskawe zajęcie się zbieraniem składek 
również imieniem nieszczęśliwego miastą najszęzersge 
Bóg zapłać! Za Zarząd miasta X. Świeykowski. 
Wpisy do pryw. Seminaryum nauczycielskiego żeń- 
skiego w Rzeszowie odbędą się dnia 6 i 7 września b, 
r. w godzinach od © do 12 w południe i od 4 do 6 
opołudniu w gmachu Bursy gimnazyalnej przy ul. 
krakowskiej. 


W'adomości kościelne. 


Nabożeństwo w kościele PP. Norbertanek. Dnia 


2 
ża 


L, 
PP. Norbertanek na Zwierzyńcu uroczyste 
Triduum ku czei błog. Bronisławy, 
Norbertanki, Patronki Ojczyzny naszej — połą- 
czone z całodziennem wystawieniem Najśw. Sa- 
wanen. Początek nabożeństwa we wszystkie 
tzy dni o godzinie 5!/, rano, zakończenie o wo- 
dzinie 7. wieczorem. Prymarya o godzinie T/s; 
Wotywa o godzinie $.; Suma z kazaniem o godzi- 
nie 10:/; nieszpory z kazaniem o godzinie 6. wie- 
czorem. W pierwszy dzień celebrować będą WW, 
v0. Reformaci w drugi WW. 00. Franciszkanie, 
w trzeci dzien WW. 00, Pominikanie. 

We ezwartek dnia 2. września odbędzie 
w tymże kościele za staraniem Bractwa iuloracyi 
Najśw. Sakramentu wpólna adoracya od godziny 
5.—9. wieczorem. Venite adoremus! 


sie 
$ 


Wiadomości gospodarcze. 


Pomoc wojskowa dla rolników. Komitet ce. k. Gali- 
cyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie, 
czasowo Kraków, pl. Szczepański 8, zawiadamia P. T. 
rolników, że c. i k. Naczelna Komenda etapowa wyda- 
ła do wszystkich podwładnych Komend zarządzenia 
oddania w porozumieniu z Władzami politycznemi po- 
wiatowemi wszystkich zbędnych sił, jak trenów żoł- 
nierzy na stacyach etapowych oddziałów robotników, 
jeńców wojennych itp. do pomocy przy żniwach, zwie- 
zieniu plonów i młócce. Wspomniane siły mogą być 
użyte naturalnie pod warunkiem, że interesa wojskowa 
na tem nie nie ucierpią. Przy dostarczeniu tyeh sił 
dostarczą odnośne komendy także potrzebnych straży 
i żywności, Za dostarczenie żywności będą pracoda- 
wey ohowiązani uiścić odpowiednie wynagrodzenie, 
Według informacyvi otrzymanej w krótkiej drodze na- 
czelna Komenda etapowa poleciła podwładnym ko- 
mendon, aby takiejsamej pomocy jak powyżej okre- 
ślono, udzielały gospodarzom także przy uprawie pól 
i zasiewów zimowych. 

Zboże do siewu. Xu wniosek e. k. Towarzystw rol- 
niczych w Krakozeie i Lwowie Syndykat rolniczy 20- 
stał upoważniony do wyłącznego pośrednietwa przy 
sprzedaży względnie dostarczeniu ziarna do siewu po 
myśli ministerstwa z 22 lipen b. r. Dz. pp. Nr. 204 1 z 
28 lipca b. r. Dz. p. p. Nr. 207, Zadanie Syndykatu rol 
niczego polega na uregulowaniu podaży i popytu zboża 
siewnego w kraju. Wszelkie zatem zgłoszenia chęci 
sprzedaży lub kupna ziarna na zasiew (pszenicy, żyta, 
owsa i jęczmienia) należy kierować wyłącznie da yn- 
dykatu rolniczego w Krakowie. T. zw. miejscowa 
sprzedaż w obrębie tej samej gminy politycznej luh 
gmin hezpośrednio sąsiadujących przeż miejscowych 


producentów miejscowym rolnikom, korzysta z o8OD: | 


nych ułatwień, . 

W sprawie sprzedaży hydła o Gulicyj 
ska Spółką zbytu bydła i trzody ch]ewnej, obecnie w 
Wiedniu VII, Lammgasse 4, posiadając 

200 krów rasy 
“imental, może dostarczyć tychże po cenie 1200 da 
1400 trankow zą sztuką o wadze 700 do 800 kg loco 
Powyższe ceny zależą Od jakości 

materyału i mogą być nieco niższe luh wyższe, 


jwań 


tyach wyróżnili się pp. Senowski i Issakowicz, 
Powodzenie, jakiego doznały przedstawienia „0- 

powieści”, powinny być bodźcem dla Tow. opero- 

wego do pracy bardziej krytycznej w najdrobniej- 


szych szczegółach, aby całość pojęta jako res 8 Aj 


vera przynosiła i wykonawcom i słuchaczom v e- 
run gandium. Z. J. 


Z Rosyi i z królestwa. 


(Telegram własny „Głosu Narodu“). 


Od naszego korespondenta w Kopenha- 
dze E. L. otrzymujemy następujący te- 
legram. 


W sprawie komisyi polsko- rosyjskiej. 


Kopenhaga, 31 sierpnia, Wieści o zwołaniu 
polsko-rosyjskiej komisyi. która 


i 3, września b. r. odbędzie się w kościele sprzed niedawnym czasem z chwilą rozpoczęcia 


obrad Dumy przerwała swoje obrady, okazały 
sięprzedwczesnemi. Polsey członkowie 
komisyi zapewniają, że dotychczas w sprawie 
podjęcia dals. yeh obrad nie uczynił rząd ża- 
'dnego kroku. 

Los protokołów z przeszłych posiedzeń nle 
jest znany. Miały one być ogłoszone, jednak je- 
szcze dotychczas nie zostały członkom komisył 
przedstawione do podpisu, 


| Interpelacya o aresztowania w Warszawie. 

l Kopenhaga, 31 sierpnia. Na jednem z osta- 
tnich posiedzeń Dumy. wniosła partya pracy in- 
terpelacyę w sprawie masowychareszto- 
inteligencyi w Warszawie. 
Między aresztowanymi, którzy zostali wywiezie- 


ini w głąb Rosyi, znajdują się nawet 12-letnie 


dzieci, Aresztowania te nastąpiły, jak w inter- 
pelacyi zaznaczono, przeważnie na skutek fał- 


szywych denuncyacyj, 


Walki odwrotowe. 


Na całym olbrzymim froncie bojowym, wyno- 
szącym około 960 km. wojska sprzymierzone po- 
stępują naprzód, wymuszając sobie drogę na 
wschód w walkach, któremi Rosyanie starają 
się kryć swój odwrót. 

Nafroncie Niemna poszczególne grupy 
gen. Eichorna znajdują się na północny 
wschód od Olity oddalonej około 80 km. od 
Wilna. W ten sposób jestesmy w przededniu 
operacyi również ad strony południowo-zacho- 
dniej przeciw stoligy Litwy, Przekroczenie Nie- 
mna koło Ölity wpłynie również w najbliższym 
czasie na opuszczenie przez Rosyan południowej 
Suwalszezyzny i Grodna, ku któremi zresztą 
zbliżają się coraz bardziej wojska niemieckie pd 
Augustowa i przez wzięcie sztunnem położone- 
go nad Biebrzą Lipska, znajdują się w odległa- 
ści 40 km. od twierdzy. | 

W gubernii grodzieńskiej wojską 
sprzymierzone kontynuują pościg, starając się 
odebrać Rosyanom możność do choćby chwilo- 
wego zaczerpnięcia tchu. 

W szczególnoścć| armie gen. Ścholtza ; Gall- 
witza osiągnęły Ń i d rę, leżącą niespełna 30 km. 
iSokółkę zwyż 35 km. na południowy za- 
chód od Grodna. Północne skrzydło tych armii 


leiw południowo zachodniemu bokowi w oly ń- 
skiegotrójkąta twierdz. Przeciw te- 
„mu trójkątowi, a w szczególności przeciw Ł u- 
ekowi, rozwija się działalność także od innej 
Strony. Mianowicie te grupy wojsk, które po- 
suwały się od Włodzimierza Wołyń- 
| kiego w kierunkupółnocnym, przez Kowelku 


' Kobrzyniowi, uczyniły zwrot ku wschodowi, za- 


grażając tem samem wołyńskiej grupie twierdz 
od półnoonego zachodu. Ofenzywa gen. Puhalla 
umożliwiona została przedewszystkiem przez 
doskonale zorganizowaną służbę etapową w ob- 
szar.e który z natury ubogim jest w środki ko- 
munikacyjne 

Zupełne oczyszczenie Galicyi rozpoczęło 
się szczęśliwie współnemi siłami armii genera- 
„łów: Boehm-Ermollego. Bothmera i Pilanzera, 
sprzymierzeni mają już w swych rękach Zlo- 
czów i Buczacz. Qd południa i zaehodu jest w 
toku na tak już wstrząśnięty front rosyjski silny 
nacisk, pod wpływem którego Rosyanie cofa- 
ją się w kierunku linii Załoście — Tar- 
nopol— Trembowla--Czortków. 

Z chwilą odzyskania Tarnopola, utracą Ro- 
syanie ostatnie większe miasto w Galievi. 


Osładzanie ciężkich chwil. 

Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ po- 
daje następujące „wyjaśnienie* rosyjskiego 
sztabu generalnego: Depesze berlińskie donio- 
sły wczoraj, że Braeść Litewski został wzięty 
szturmem przez wojska niemieckie i austro- 
węgierskie. Wiadomość ta jest niezgodna z pra- 
wdą i tendencyjna. Istotnie bowiem postanowio- 
no od pewnego czasu, że zamknięcie załogi stu 
tysięcznej w tym umocnionvm obozie nie od- 
powiada celowi; wskutek tego wywieziono w 
odpowiednim czasie najcenniejszy materyał wo- 
jenny, a forty na lewym brzegu Bugu stawiały 
opór tylko w tym eelu, aby operujące tam wów- 
czas armie miały możność wycofać słę na 
wschód. Gdy odwrót ten uskuteczniono, Z0- 
stały forty i mosty zniszczone, a załoga fortów 
połączyła się znowu z armią polową, jakto z ko- 


mynikatu sztabu generalnego wynika, | 


Francuzi o rosyjskim odwrocie. 

Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Ztg“ donosi z 
Genewy: Francuscy znawey wojskowi, omawia- 
jący upadek Brześcia. przygotowują czytełni- 
ków na oddanie Wilna. któremu jako powa- 
żnemu węzłowi kolejowemu przypisują poważne 
znaczenie. Oddawanie twierdz rosyjskich uwa- 
żają za rzeez naturalną. wobec ogromnego dzia- 
lania niemieckiej artyleryi. Podp. Rousset u- 
skarża się na zagadkowy ton komunikatów ro- 
syjskieh, z których nie można wytworzyć sobie 
jasnego zdania o rosyjskich manewrach odwro- 
towych. Z Petersburga dochodzą jedynie wieści, 
że obeenie chodzi o to. aby wybrać odpowiednią 
linię, na której mogłyby armie rosyjskie utrzy- 
mać się, wypełnić luki i zgromadzić potrzebny 
do rozstrzygającego uderzenia materyal. Z tych 
wieści można wnosić, że rosyjski odwrót jeszcze 
nie skończył się. Gdzie on się skończy. nikt je- 
szcze mie wie i nie pozostaje nic innego, jak Ży- 
wid zaufanie, 


Ewakuacya Pskowa. 


Berlin. (Tel. pryw.) „„Vossische Ztg“ donosi z 
Petersburga, iż władze rosyjskie, które w dniu 
15 b. m. wstrzymały ewakuacyę Pskowa i u- 
mieściły w nim część władz usuniętych z Rygi, 
czynności ewakuacyjne ponownie podjęły. Dla 
ludności przygotowano 8 pociągów dziennie. 
Ruch kolejowy między Dorpatem a Rygą zupeł- 


nie wstrzymany. Wstęp do Rygi dozwolony ji 
dynie osobom wojskowym. 


Wiadomości telegraficzne 


„Głosu Narodnu“ z dnia 97 sierpnia 1915. 


Nastroje rumuńskie. 

Beriin. (Tel. pryw.) „„Vossische Ztę* donosi z 
Bukaresztu. iż przed kilku dniami dziennik ..Di- 
mineaca* ogłosił wiadomość, iż rząd niemiecki 
wystosował do Rumunii ultimatum, w którem 
zażądał od niej zezwolenia na przewóz amuni- 
„cyi do Turcyi. Wiadomości tej zaprzeczył na- 
tychmiast publicznie rząd rumuński, tudzież po- 
seł niemiecki. 

Co się zaś tyczy zmiany w dotychczasowem 
stanowisku Rumunii, należy podnieść. iż według 
ustaw konstytucyjnych Izba posłów zebrać się 
może na zwyczajne posiedzenie dopiero dnia 25 
listopada. We wcześniejszym terminie na nad- 
zwyczajne obrady. zwołać może Izbę jedynie 
król. O ile więc Izba nie zostanie zwołaną na 
obrady nadzwyczajne — na eo zupełnie nie za- 
nosi się — nie należy przed końcem listopada 
oczekiwać żadnych zmian. 


Cztery punkty Wilsona. 
Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az Est" otrzymuje 
|od swego korespondenta z Rotterdamu następu- 
jącą depeszę: Jak donosi New Jork World., 
prezydent Wilson postawił z powodu storpedo- 
wnaia „Arabica“ następujące żądanie. 

1) Czyn odnośnej łodzi podwodnej musi zo- 
|stać potępiony. jeśli się okaże. że „Arabie” z0- 
stał storpedowany bez uprzedniego ostrzeżenia. 

2) Za zatopienie „Arabica“ będzie żądane od- 
szkodowanie. 

du Oficera, który ponosi winę. należy ukarać 
i — Niemcy zobowiązują się do złożenia oświad- 
czenia, że zaprzestaną wykraczającej poza pra- 
wa międzynarodowe akeyi łodzi pododnych. 
| OJCZE AWRENEENJE 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Hr. Kazimierz Rostworowski 
ze Lwowa, Hr. Marya Wodzieka ze Lwowa, Radca 
Dworu Kazimierz Laskowski z Baranówki. Jan Mędr- 
kiewicz z Rzeszowa, Dr Emil Müller ze Lwowa. Oskar 
Marchlewski z Poznania, Marva Wesołowska ze Złotej 
(Królestwo Polskie), Aleksander Konarski z Wilezye 
(Królestwo Polskie), Dyr. Leon Mikucki z Borysławia, 
Jan Iwański z Wadowice, Jan Popiel ze Zbydniowa, 
Bronisława Popielowa ze Zbydniowa. Drowa Amalia 
Hellerowa z Brzeszcz, X. Dr Paweł Trelek z Zakopa- 
nego, Władysław Miller z Wiedma, Teresa Konarska 
2 Bejse (Królestwo Polskie), Zofia Lebowska z Dobie- 
sławie. 


NADESŁANE. 


Wpisy 


do 9-klasowej szkoły żeńskiej (4 kl. posp. 
15 kl. wydziałowych) z prawem publiczno- 
ści im. Św. Andrzeja w Krakowie (PP. Fran- 
iciszkanek ul. Grodzka |. 54) odbywają sę 
31 bm. rano od godziny 9-12 iod4 6 
popołudniu. 
,Rok szkolny rozpocznie :ię we czwartek dnia 
2 września b. r. nabożeństwem szkolneni o 
godzinie 8 rano. 


W Gimnazyum (lasycznen | realnem zre- 
formowanom) i Szkole normalnej 
J. ù M- Lewickich (dawnie] H. Strażyńskiej) 


w Krakowie, u!. Franciszkańska 1 


odbywają się wpisy od 27. sierpnia da 3. wrześwia lo 
szkoły normalnej przyjmuje się także chłopców. Egza- 
l m na od 2. września. Przy zakładzie internat, 


Nauka rozpocznie się dnia 4 września. Zaklad po 

łączony jest z pensyonalem. — W czasie wakacyi 0d- 

bywają się kursy uzupełniając” ze wszystkich klas. — 

i 

| t 

E Ks. Jan Mazanek 

| 

|. św. Teologii i Filozoflt, Prałat domowy Jego 
Świątobliwości, Nekter Seminaryum duchowa. 


Prospekty na żądanie. 
Kanorik katedralny krakowski, 
Radca i K: ferert Kuryi Książęco-Biskupiej 


urodzony w r. 1858, zaopatrzony św. 5Sa- 
kramentarmi, zasnął w Panu dnia 29 sier- 
pma 1915 roku 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałlony przy 
ulicy Kanoniczej L 13 do Katedry odbę 
dzie się we środę dnia l września b. r. o 
godz. 8 rano, skąd po Żałebnem navożeń= 
stwie nastąpi eksportaucya na cmentarz. 


Kapituła katedralna krakowska i Rodzina 

Zmarłego zapraszają W. W. Duchowień- 

stwo i Wiernych do wzięcia udziału w tym 
smutnym obrzędzie. 


(Zakł ad pogrzebowy *Concordia" J. Wolnego, Plac Szczepański 2 


+ 


ZYGMUNT LENERT 


współwłaściciel firmy Fr. Lenert i właść. reainości, 


przeżywszy lat 23, po ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 2% sierpnia 1915 r. w Reichenau 
Eksportacya zwłok z kaplicy cmentarnej 
w Krakowie wprost do grobu rodzinnego 
nastąpi we wtorek dnia 31 b. m. o g. 5 
po południu, na który to smutny obrzęd 
stroskane rodzeństwo i rodzina zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego 
i Znajomych. 
Nabożeństwo żałobne 


oprawione zostanie we środę dnia l go 
września b. m. o g. 9 rano w kościele 
00. Kapucynów. 


Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane. 


Zakład pogrzehowy »Concordis« J. Wolnego, Plac Szcze ańska 


z 


Eir. 3, „Głos Narodu" z dnia 31 


4 pokoje; 


kuchnia, 


Sierpnia 1918 r, 


70315 
[il a. RE 


TARYFA MAKSYMALNA 


t j. ceny najwyższe, po których następujące artykułv, niezbędne do 
codziennego utrzymania, sprzedawać wolno: 


Cana 


*)Mąka pszenna Nr. 0: (czysta bez do- 


L 


przedp, łazienka gaz., 


do wynajęcia od 1 października | B 


Groble 3. 


1710 


- (17-letni młodzieniec 


kasww 


Mięso wieprzowe : a) ai kotlety 


mieszki): za i00 mg bez worką . . 95.— i szynka. . . 3.88 |znający język polski, ruski i nie- 
M m ak a d : a e AM. ' 1.— b) łopatka i Kaki ` 3 3.38 |miecki, w części i francuski (je- 
= 50 AA lo gotowazi 85.— Szynka wędzona surowa w doi o 4.32 den rok AE api Uta pzu; 
za 1 klgr. . .  —90 Szynka gotowana krajana na części . 6.92 Ro kh w A andlu d AU 
Mąka pszenna chlebowa : : za 100 kigr. Kiełbasa surowa siekana . 2.80 D E Aa Kra- 
ed oc © e . 78,— E N + ram ; Rae ków, Gəłębia 16. 
e = asa siekana wędzona . — 
= EA chlebowa: za 100 _ kir. AET Wędzonka surowa = 
za 1 kigr. f ` T6 Wędzonka gotowana 4.20 w a te Ć e 
Mąka jęczmienna : za 100 kigr. bez worka 65.— Sardelki sztuka . . . —.20 
za 1 klgr. . —.70 Kiełbaski wiedeńskie a —.20 p : 
Mąka „kakarydzana: z za 100 kigr. bez » Słonina 1 kigr. 420 |M. Ganszera w Białej - 
wor . . . . . . . e . . . 
za 1 klgr. . | SE Eo Nao ! Pet TAA . PA jest miejsce wolne 
Grysik kuk dza: 100 klgr. b uxier : w giowach za gT. U CSM 
kt z "W. any: za na | . 60.— kostkowy w paczkach za 100 ke. . 87,— dla praktykanta. 
za 1 kigr. . . . —.66 w głowie za 1 klgr. . . . . . . —88 16 3 
Bułka warszawska na wodzie a 35 gra- rąbany z głowy 2a 1 klgr. . —.90 
mów: . À sr”! w kostce za 1 klgr. . . —.92 „Ja € 
Chleb za 70 gramów . . —5 _ Nafta: za 1 litr . —.62 ro l arnia 
**) Mięso pierwszej jakości : a) krzyżó- Sól kamienna 1 klgr. . —,22 
wka, zrazówka, = zza >” lega- 1 Sól warzonkowa 1 klgr. —28 miejska do sprzedania ew. do 
wka, lejsztuk i plecówka . 6 . 4 Weci : 
b) szponder, górna sztuka i mostek 3.52 s psami? cetnar cłowy | 120 wydzierżawienia. 1713 
Mięso drugiej jakości : a) krzyżówka, zra- b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz- 
zówka, rozbef, rozbratel, kw, lej- wozu przez uprawnionych z dostawą dzy godziną 2—3 popołudniu, 
A WAG stek . SIA do domu za 1 cetnar cłowy . 1.40 i 
en i Drzewo miękkie za krążek (kółko) , —.80 H H | = 
Mięso trzeciej jakości : a) krzyżówka, zra- y 
zówka, rozbef, rozbratel, logami; lej 229) Piei AE. za % poda z l IUrOowe [i kin 
sztuk i plecówka . . 3.40 R a" Za PURE Se WEZ wyżej lat 25, z praktyką, dziel- 
b) szponder, górna sztuka i mostek . 2.52 Zapałki szwedz. za 100 pudełek 2.20 4 pewne koa e 


jące językiem polskim i nie- 
mieckim w słowie i piśmie (zna 
jomość języka ruskiego pożąda- 
na), znajdą zajęcie w fabryce. 
Reflektantki zechcą przesłać swe 
ofeity w językach, jakiemi wła | 
dają pod „Fabryka* do admi 
nistracyi tego pisma. 1⁄3 pisma. 13 


Student albo panienka 


Z lepszego domu znajdzie umie- 
szczenie i opiekę rodzicielską 
przy rodzinie bezdzietnej od 1 
września 1915 r. Wiadomość : 
Studencka 1. 6, II p., drzwi E) 

lewo. 1672 


Nailepszy prezent 
dla polskich Legionistów i żołnierzy. 


UWAGA: Ceny wyżej wymienione za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów względnie 

większych kupców. 
Pez +) Odnośnie do mąki, ceny podane wyżej za 100 kler. obwiązują przy Sprzedaży na worki, obejmujące 

także ilości mniejsze w hurtownym handlu przyjęte, najmniej jednak 70 klgr. ważące. 

ee) Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak !/, kilograma. 

Dokładka przy sprzedaży mięsa może wynosić: a) przy mięsie z części tylnych najwyżej 20 proc., 
b) przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym i pędze bez kości najwyżej 10 procent. Do mięsa z innych 
części przednich dokładki dodawać nie wolno. — Na dokładki użyte być mogą części do użycia zdatne, pocho- 
dzące z tego zwierzęcia rzeżnego, z którego pochodzi mięso sprzedawane, a mianowicie : kości rurowe, wątroba, 
nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. — Części z innych 
zwierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego. 

*) Każdy kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną lość zapałek. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 


dnia 2 Sierpnia 1915 r 
Prezydent miasta : 


Dr Leo. 


— a a UU a. 
NOWE WYDAWNICTWA ! 


Kazania o prasie katolickiej 


z przedmową Ks. Dra (nt. Bystrzonowskiego, Prof. Uniw. Jag. 


staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej" 


wydał Ks. JÓZEF MAZUREK. 


SPÓŁNA WYDAWNICZA POLSKI, Kraków 1965 r 


1440 Str, I—iX + 1—202. 


Cena egzemplarza broszurowanego 3'60 Kor., oprawnego 
w płótno 4°60 Kor. 


Można nabyć we wszystkich księgarniach. 


ZWIĄZEK EKONOMICZNY KÓŁEK ROLNICZYCH 


WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 


organ handlowy Zarządu Glównogo Tow. Kólek Rolniczych 
z siedzibą obecnie 


w Bielsku (Blelitz) 


Zunfthausgasse 1, 
ma w swoich magazynach ma składzie wszystkie artykuły spożywcze M 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naftę, e 


maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, 
| 
| 


Książka do modlenia „Bóg z nami“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi- 
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po-! 
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł 


Cena oprawna w płótno tylko 60 hal., 
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy. 
Do nabycia wprost z zakładów nakładczych : 


J. STEINBRENERE 
W VIMPERRU (CZECHY). 


lub przez każdego księgarza i introligatora. 
Poleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka- 
=== zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. 


«3 u EEs mam | ===: | 
M WEDŁUG NAJNOWSZYCH A 


| FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


| JÓZEFA BIALIRA 


W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filla: SZPITALNA 19. 


POLECA W ZAKRES MASARS IWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU IO WYBORNYM SMAKU 


| | PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. 
postage Ba E E e 


Do Przewielebnych Księży, Przełożonych Klasztorów oraz Zakładówi P.T. León 


Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 
przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nadal świece woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce 
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy- 
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowoleniu 


swoich Szanownych Odbiorców. 
Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych- | 
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę, | 


ment, eternit, papę it. d 


Cenniki na każde żądanie! | Ceny burtowne! 


| 
O cen tuo i 
Zupa pane i 
„HE-KA” 


jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje SMMM 
mięso zupełnie. 


Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, 
Laktol, 


—— 


T. Grafczyń- 


ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Fr. Lenert 


I. Wenzl. 

[i RO ——____ R AWKC "W MĄKI ANG 
SSaMaUUZUNNOGASZAEM -oupMAGAUZSNREZGUZSSPY 

fs” rice OARERG OGG SEEM B 


Prześliczna statua 


Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec i wyrobów woskowych 


FR. SEZEMSKY 


Najśw.MaryiPanny 


| f 
|_| _ 
8 | 
z 
a 9 Biała rGalicya). 
BB | 1652 
i Niepokalanie Poczętej ji 
m | m.25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także DE NI = DOJDE 
M otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 BB KA KAY KA EAA 
[| miaiatarowy t large elektrycznyeh, Mi ig i prawdziwa ozdo- Ha A yA 
a każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia IŁ g i 
i 5 Olega ka e t a HLS Handel artykułów religijnych ZS. 
Dra Dra Władysława Miłkowskiego ss BĘ Sep = 
w Krakowie ul. Floryańska L. 1. HH STANISŁAW R B— Kraków 
a CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON H Io 
AB Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna stawa gg | KOD ul. Sławkowska l. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. KAS 
[| .. YW Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, list 
H : Najsł, Serca Pana Jezusa .. H RK polowe, karty do gry, wyroby skórkowe galaużerajnej =- 
CENA 500 KORON. 1672 H papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró- 
Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowann RYŻ wniaż medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Uzę- 2e 
STATUA ŚW. JÓZEFA — Cena 500 Koron. fg | S s 2 
AK IA ag AVJ OJ OD OD de NIE 
7 RH p m ZIN CIO | ZAJ KIA CA EDA CIA CT CTS 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogran, odzz wiedz. 


spiżarki, Elektryka, gaz, róchaud | $ 


a Parowa fabryka biszkoptów pierników i cu*rów £ 
Stanisław Gurgul 


c. i k. Dostawca Dworu — — — — — w Jarosławiu 


Zawiadamiazn, iż ruch fabry zny podjęty został. Fabryka wyrabia 
biszkopty herbatniki ciastka do sprzedaży sztukowej po 4, 8, 10, 20 
i więcej halerzy. w kilkunastu odmianach, miodowniki, pierni*i, cuk cr- 
ki, karmelki, pomadki, banany, marmelady. sok malinowy. 

Cennika obecnie nie wydaje się. Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 
połowy zadat u i zezwolenie na pobranie zalicztą reszty należytości. 


enmnNAERENTP 
ESenenese sene" ZEPTU 


Zawiadamiamy niniejszem P. T. Odbiorców, że 


PIWO TARNOWSKIE 


-IZ BROWARU KSIĄŻĄT SANGUSZKÓW 


nadeszło już do Krakowa i jest do nabycia we wszystkich 
lepszych handlach. 


Józef LANDA i Ska - 


Generalna Reprezentacya Browaru Książąt 
Sanguszków w Tarnowie. 
Składy: Kraków — Grzegórzki, ul. Ha dójkiew iero 1 54 — 
Biuro zamawiań pi WW. ri 11. 


Wskutek braku miejsca tego roku, w konwikcie 
klasztornym PP. Klarysek w Starym Sączu, znajdą 
panienki zamierzające uczęszczać do wydziałowej 


Oglądać można codziennie mię szkoły SE Jej CZ macierzyńską opiekę i zdrowe 


utrzymanie w nowootwartym 


== |. OZJEPOWEj == 


712 


Zgłoszenia należy wprost tamże stosować. 


Miejska Kasa Oszczędność we Lwowie 


rozpisuje 


KONKURS 


na posadę Kierownika 
:: Miejskiego Zakładu zastawniczego :: 


in bwa podania, z wymienieniem żądanych warunków wnosić 
należy do Dyrekcyi Miejskiej kasy Oszczędności we l.wowie (ratusz 
do d.15 września: posada jest do objęcia w dniu 30 września 1915. 
17, objęciem posady łączy się obowiązek złożenia kaucyi służbowej 
której wysokość oznaczy Wydział Kasy przy rostrzygnięciu konkursu” 


STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW 


W KRAKOWIE, UL, ŚW. FILIPA L. 13. 


Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie prasta 
i artystvczne 


ma 


R ES 
n Wina mszalne & 
[oo poleca 15 JĄ 


zA. GralewskiE 


zaprzysiężony dostawoa win mszalnyc! Ee 
DE 


88 w Krakowie ul. Bracka 11. 


j | Prywatne [[MNAZJ UR M 


W ZAKOPANEM === 
z ohwi szkół publicznych dla kias I - VI 


otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 tąkże 

kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 

od klasy |—VHI, oraz dla uczniów gimnazyum realnego 
z klasy VII i VIII. 


W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. Jarosza. — Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 


Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie“. 


| POLERA 


W KRAKOWIE 
vis à vis Teatru miejskiego, 160 
w pobliżu dworca kolejowego w bardzo pięknem 
położeniu, urządzony z komiortem, z wszelkiemi 
wymogami poleca pokoje od 3 Koron wzwyż. 
80688 


W hotelu znakomiła restatracpa. 


Potrzeba 
3 starszego mężczyzny 


ido ekspedycyl. — Wiadomość w Admin. min. „Blosu Narodu". Narodu", 


Ltdaktor odpowiedzialny Roman Woyezyński. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Kiaywied 


Żawodówki p. Podhajce. 


Mz. 4 40 


płacę każdemu je- 


14, 


żeli nagaiotki, brodawki i ro- 
gówki „NIABALZAM: do 3 
dni nie usunie bez śladu. — 


Cena jednego słoika wraz z gwa 

ran yą K I:—,3 słoiki K. 250 

Kemeny, Kaschau l, Post- 
fach 22. 12/112 Wegry. 


Ogloszenie konkursu 


Dyrekcya c. k. szkoły zawodo- 
wej przemysłu żelaznego w Suł- 
kowicach ogłasza konkurs na trzy 
stypendya rządowe po 300 koron. 
rocznie płatnych w dziesięciu ra- 
tach miesięcznych z dołu od rou- 
1915/16 począwszy. 

0 stypendya te mogą się ubiek 
gać synowie ślusarzy, względnie 
kowali, ukończeni uczniowie szkoł 
przemysłowych uzupełniających i 
wogóle uczniowie szkół wydzia- 
łowych i ludowych, którzy uczy- 
nili zadość obowiązkowi przypi- 
sanej ustawowo nauki w szkole 
ludowej są niezamożni i mają za- 
miar naukę zawodową pobierać 
w ce. k. szkole zawodowej prze- 
mysłu żelaznego w Sułkowicach. 

Podania wystosowane do dy 
rekcyi zakładu i zaopatrzone w 
metrykę chrztu, świadectwo ubó- 
stwa i ostatnie Świadectwo szkolne, 
wnosić należy najpóźni-j do dnia 
20 września b. r. 

Sułkowice, dnia 26 sierpnia 1915. 


Dyrekcya c. K. szkoły zawodowej prze- 
mysłu żelaznego w Sułkowicach, 


Kucharz, ogrodnik, ka- 


merdyner | lokaj 
poszukują zaraz zajęola. 
Biuro Brosieoława Krasiokie- 
go; Kraków, Gołębia 16. 


Parobcy, | robotnicy 
wiejscy i chłopcy 


do rozmaitych robót, znajdą za 


raz miejsca. Biuro Br. Krasic 
kiego, Kraków, Gołębia 16. 


Monierzy, mechanicy, ma- 
szyniści, rysownicy, ślu- 
SAVZE, PALACZE eau wylane 


raz zajęcia. 
Biuro Bronisława Krasickiego, 
Kraków, Gołębia 16. 


Do apteki lub 
drogueryi 


poszukuje pomieszczenia jako 

Praktykant ukończony 5 gi- 

mnaayalista. Biuro Bronisła- 

wa Krasickiego, Kraków, 
ul. Gołębia L. 16. 


W biurze, handlu, przemy- 
śle i rękodzielnictwie 


przyjmujcie kobiety, skoro chwi 
lowo mężczyzn brakuje. Mam w 
m | « widencyi: praktykantki, buchal- 
terki, kasyerki, sklepowe, zwy 
kłe robotnice a także dziewczę- 
ta, które chcą się uczyć rzemio- 
sła. — Biuro Krasickiego, Kra- 
ków, ul. Qołębia L. 16. 


a a 
Do wynajęcia. 
5 lub 4 pokoje z przynależno- 
Ściami z komfortem na I p. do 
wynajęcia od 1-go października 
_ na pl. Matejki 1. 5. 1684 


Starożytności 


sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA Dra MIŁKOWSKIEGO 
(Floryańska, 1). 


Staruszka 


T8-letnia, zupełnie niezdolna do 

pracy jakiejkolwiek, prosi lito- 

Ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 

Prokura, Kraków, Zwierzynie- 
cka 8. parter. 


|| uk 
Wiadomości o zaginionych 


Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 


w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz 
Należytość należy nadesłać z góry. 


JAN MŁYNEK 
Przemyśl ul. Buszkowicka 1l. 42 
poszukuje swej córki Janiny, 
prywatnej nauczycielki u WP. 
Astan w bBaworowie. Ktoby o 
niej wiedział, proszę o łaskawe 

doniesienie. 


MICHAŁ SZTANGRET 
Garnisonsspital Nr. 7, 2 Abt, 
Graz poszukuje swej żony wraz 
z dzieckiem, pochodzącej ze wsi 
1701 


